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WYPADKI W KALISZU, 
,  Szerokiem echem odbiły się w całym kra 
ju wypadki w Kaliszu, 
Tłum rzekomo bezrobotnych wdarł się 
do ratusza, zdemolował urządzenie biur, po- 


turbował „prezydenta miasta i kilku funkcjo- | 
narjuszy i dopiero przy pomocy wojska i po- | 
po sałwach karabinowych, zdołano ' 


licji, 
przywrócić porządek. W tumulcie około 
30 osób odniosło rany. 

Opinja publiczna łączy wypadki kaliskie 
z niedawnymi strejkami w Warszawie, z 
wrzeniem  strajkowem w zagłębiu dąbrow- 
skiem, dopatrując się w tem bardzo silnego 
zaostrzenia sytuacji społecznej w kraju i lę- 
ka się jutra. 

Łączność między wszystkimi e wyda- 
rzeniami jest niewątpliwie, ale niebezpieczeń 
stwa przeceniać nie trzeba, Niemniej trzeba 
dużego nakładu dobrej woli ze strony partji 
robotniczych, reprezentowanych w rządzie, 
jeśli dalszym wybuchom ma być położony 
kres i niebezpieczeństwo zażegnane w za- 
rodku. 

Przyczyny wypadków kaliskich oceniamy 
inaczej niż oceniła je prasa, a nawet i wła- 
dze i dlatego też z góry musimy potępić za- 
chowanie się kaliskich władz w czasie wy- 
padków. 

Do koalicji rządowej należą wszystkie 
najważniejsze stronnictwa robotnicze, stoją- 
ce na gruncie obecnego ustroju państwowe- 
go w Polsce: t. j. Polska Partja Socjalistycz- 
na, Narodowa Partja Robotnicza i Chrześci- 
jańska Demokracja. 

Delegując swoich przedstawicieli do rzą- 
du, stronnictwa te uczyniły to w obliczu ko- 
nieczności państwowej. Po upadku gabine- 
tu Władysława Grabskiego — wobec nastro 
jów, jakie zapanowały nawet w armji — go- 
rączkę i podniecenie uciszyć mógł tylko 
rząd, wyłoniony z sejmu. Rząd powołany 
z poza sejmu nie ostałby się ani dnia: albo 
uniezależniłby się od sejmu, albo utonąłby 
w chaosie. Jedno i drugie oznaczało prze- 
wrót i anarchję, Również nie do pomyśle- 
nia był rząd parlamentarny bez udziału stron 
nictw robotniczych — pierwsza opozycja 
tych stronnictw, poparta głosami armji bez- 
robotnych, obaliłaby go. Nie mogło również 
wejść do rządu jedno stronnictwo robotni- 
cze lub dwa, pozostawiając inne poza koali- 
cją, albowiem stronnictwo pozakoalicyjne 
mogłoby, wyzyskując trudności rządu, pro- 
wadzić zyskowną opozycję, i pustoszyć na 
swoją korzyść szeregi przeciwników, skrę- 
powanych udziałem w rządzie, Do rządu 
weszły przeto wszystkie trzy stronnictwa 
robotnicze, nie zawierając jednak między so- 
bą żadnego układu, mimo że czynią to nawet 
wrogie armje, gdy godzą się na rozejm. 

Moment dla udziału w rządzie stronnictw 
robotniczych jest najniekorzystniejszy. Za- 
stój w przemyśle, setki tysięcy bezrobot- 
nych, upadek instytucyj robotniczych, nędza 
i głód wśród mas — stwarzają same przez 
się nastrój opozycyjny, któremu rząd — a 
więc i przedstawiciele robotników w rzą- 
dzie — przeciwstawiać się musi. Brak ja- 
kiejkolwiek umowy rozejmowej między stron 
nictwami sytuację jeszcze utrudnia, gdyż 
wśród mas w dalszym ciągu prowadzona jest 
przez wszystkie agitacja i wyzyskiwana jest 
każda okoliczność, by przeciwnika zohydzić 
i zadać mu klęskę, Każdy krok P, P, S. w 
*ządzie podawany jest przez N. P. R, na wie- 
cach za zdradę sprawy robotniczej i wza- 
jemnie. 

W takich warunkach, gdy tych troje się 
kłóci, a jednocześnie zgodnie zasiada przy 


jednym stole w radzie ministrów, zadanie dla | 


czwartego jest niezmiernie uproszczone, 


Tym czwartym jest partja komunistyczna 
wraz z przyległościami drobnerowców, nie- 


zależnych socjalisów i t. p.” Nic łatwiejszego 
jak wmówić w rozgoryczone masy: „wasi 
przywódcy zdradzili was — patrzcie, jak w 
Warszawie w rządzie śmieją się z waszej glu 
poty i z kapitalistami piją bruderszaft wam 
na pohybel i na zatracenie — to co po ga- 
zetach piszą i co wygadują na siebie na wie- 
ara — to komedja, aby wam oczy zamy- 
lera 

Takie wmawianie odbywa się na wielką 
skalę i niestety z wielkiem powodzeniem. 
Codziennie rozrzuca się nowe odezwy par- 
tji komunistycznej, trzymane w tonie umiar- 
kowanym, nie wzywające do przewrotu — 
lecz wysuwające hasła dotychczas przez le- 
galne partje robotnicze głoszone — hasła do 
których przywiązane jest pokolenie robot- 
nicze, Bo chodzi o skaptowanie kadr ruchu 
robotniczego: szeregów związków zawodo- 
wych, elementu umiarkowanego, ale wierne- 
go tradycyjnym hasłom. Tych ludzi usiłuje 
się przekonać, że dotychczasowi przywódcy 
hasła te zdradzili, a partja komunistyczna je 
podejmuje. 

I jeżeli w Kaliszu robotnicy zdemolowali 


magistrat, w którym rządzi większość robot-- 


nicza, jeżeli targnęli się na prezydenta mia- 
sta wybranego z łona robotniczej większości, 
to musimy widzieć w tem pierwszy groźny 
objaw wywrotowej roboty komunistycznej 
wśród robotniczych mas, skierowanej nade- 
wszystko przeciw istniejącym legalnie stron- 
nictwom i ich przywódcom. Dowodzi tego 
zresztą i silne zainteresowanie komunistycz- 
nych i komunizujących posłów tymi wypad- 
kami, 

Ale gdy tak jest, to wskazania dla walki 
są jasne. Porozumienie koalicyjne stron- 
nictw robotniczych musi być najrychlej uzu- 
pełnione umową odpornozaczepną w sto- 
sunku do komunistów, Żadnych demonstra- 
cyj, żadnych wieców masowych. Co wycho- 
dzi na ulicę, za tem nie opowiada się żadna 
partja. Wówczas władze same uporają się 
z każdą próbą wichrzycielską, z każdą bur- 
dą, W Kaliszu starosta nakazał policji trzy- 
manie się zdala od demonstrantów. Bał się 
ataków ze strony partyj robotniczych, bał się 
L.terpelacji w sejmie, że Kięy ŚWODOGĘ 
robotniczą i doszło do krwi przelewu, a na- 
czelny organ P. P. S. „Robotnik” nie ukry- 
wa dziś żalu do starosty za to że miał takie 
wątpliwości. 

Front stronnictw robotniczych jest silnie 
zagrożony i podminowany. Wypadki kalis- 
kie mogą się jutro gdzieindziej powtórzyć. 
W Kaliszu zdemolowano robotniczy magi- 
strat, jutro mogą gdzieindziej zdemolować 
jakiś lokal wojskowy, jeśli wspólny front 
przeciw tej podziemnej robocie nie zostanie 
stworzony. 

Największym natomiast błędem byłoby 
usuwanie się z rządu stronnictw robotni- 
czych. Tylko gdy w rządzie zasiadają przed 
stawiciele partyj robotniczych walka ta mo- 
że być prowadzona skutecznie i w taki spo- 
sób, jaki wskazany jest rozmiarami niebez- 
pieczeńsbwa roboty komunistycznej zarówno 
dla stronnictw robotniczych jak i dla pań- 
stwa i bezpieczeństwa i ładu publicznego. 


PODATEK MAJĄTKOWY, 


Gdy b. minister Skarbu wycofał pierwszą, 
a wniósł drugą nowelę do ustawy o podatku 
majątkowym, nowelę, przewidującą obniże- 
nie kontyngentu 1 miljarda do 432 miljonów 
złotych *— nikt nie przewidywał i przewidy- 
wać nie mógł, że sprawa tego podatku nano- 
wo nabierze świeżej aktualności. Skoro bo- 
wiem p. Grabski, bezwzględny poborca po- 
datku mająkowego i autor budżetów, prze- 
widujących po stronie dochodów pełne wpły- 
wy z tytułu tego podatku, uznał za konieczne 


` można, że nikt już tej budowy zamków na lo- 
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wyrzec się miljarda, jako fikcji, sądzić było 


dzie podejmować nie będzie. Bo nawet naj- 
zawziętsi przeciwnicy p. Grabskiego nie mo- 
gli nie wierzyć mu, gdy właśnie on, który 
przez tak długi czas podejrzliwie i nieufnie 
edpychał od siebie wszelkie wątpliwości sier 
gospodarczych, przejrzał nareszcie i całą nie- 
realność zamierzenia uznał. 

A jednak stało się inaczej: 

Przypomnijmy sobie w krótkich zarysach 
ogólńych historję podatku majątkowego: u- 
chwalony został w lecie 1923 r., t. j. w okre- 


sie największego, szalejącego chaosu inflacyj 3 


nego. Wysokość uchwalonego kontyngentu 
przypisać należy tylko właśnie temu chaoso- 
wi, w którym nikt nie orjentował się w praw- 
dziwej wartości sum, wyrażonych w walucie 
trwałej. 
weszło podówczas już do naszego użytku co= 
dziennego). Entuzjazm sanacyjny, wśród ja- 
kiego wniosek uchwalono, jest dalszem wy- 
tłómaczeniem wygórowanej nad wszelką mia 
rę kwoty. Dla uczynienia zadość wszech- 
włiadnej demagogji uchwalono prócz tego naj- 
większą niedorzeczność, mianowicie progre- 
sywność podatku. W zupełnem pomieszaniu 
pojęć ustalono analogię do podatku docho- 
dowego i obłożono majątki stopą j 
w zależności od rozmiarów podmiotu podat- 
kowego. W wykonaniu ustawy dobrowolnie 
lekceważono zawarte w niej przepisy, przy- 
śpieszając terminy płatności zaliczek, a od- 
wlekając terminy dokonania wymiaru. Za- 
liczki dla pewnej kategorji EA wymie 
rzono w zależności od wysokości opłaconego 
podatku przemysłowego, wytwarzając sztu- 
czny i nienaturalny związek między dwiema 
zgoła nic ze sobą wspólnego nie mającemi 
podstawami, 

Dla innej znowu gałęzi gospodarczej, dla 
rolnictwa, ustalono normy szacunkowe tak 
niskie, iż olbrzymia ilość majątków ziemskich 
znalazła się w grupie pierwszych 4-ch kate- 
gorji, dla których ustawa stwarzała szczegól- 
ne prerogatywy nienaruszalności szacunku, 
Przez to niesłychanie zwężono zakres płani- 


(A pojęcie miljarda było przecie. 


wzrastającą 


NIEZALEŻNY ORGAN TYGODNIOWY 


ków i przerzucono nadmierny ciężar na wię- ' 


kszą własność ziemską. Z tego rząd p. Grab- 
skiego wyciągnął konsekwencję w postaci 
noweli, według której w myśl tej logiki, iż 
wpływy z rolnictwa są nierównie leniwsze i 
szczupłejsze, niź wpływy z przemysłu i han- 
dlu, kontyngent dia rolnictwa miał- zostać 
zmniejszony, a kontyngent dla pozostałych 
kategoryj płatników, zwłaszcza zaś dla prze- 
mysłu i handlu, 


odpowiednio zwiększony. | 


To zamierzone bezprawie nie zostało jednak | 


wprowadzone w czyn, gdyż widok zarysowu- 
jącego się pod uderzeniami młota podatko- 
wego gmachu gospodarczego odsłonił wobec 
p. Grabskiego całą już nietylko nierealność, 
ale groźbę zamierzenia. Wtedy to wycofał 
swą nowelę pierwotną i wniósł nową, w któ- 
rej dopiero zerwał z fantastyczną zasadą mi- 
Ijarda. 

Do dyskusji jednak co do tego, czy i 432 
miljony nie przekraczają zdolności płatniczej 
sfer opodatkowanych, ani też co do racji 
dla której znowu- kontygent dla przemysłu 
i handlu wypadł wyżej od kontygentu dla 
rolnictwa, wcale nie doszło, bo przedstawi- 
ciele ugrupowań robotniczych w koalicji u- 
znali za dobre nierozbijanie jej uzależnić od 
nienaruszenia miljardowego kontygentu. Nie 
wysilali się przytem bynajmniej na gospodar- 
cze uzasadnienie swego żądania, uświadamia 
jąc sobie być może, że wszelka próba w tym 
kierunku zbyt łatwo może sprowadzić ich na 
manowce, Poprzestali więc na argumencie 
równie niewybrednym, jak niezawodnym: 
nie wolno ani grosza podarować klasom po- 
siadającym, zaś redukcja kwoty podatkowej 
byłaby właśnie takim prezentem dla nich, 
gdyż posiadacze najmniejszych majątków 
rzekomo juź całość swojego podatku według 
ustawy pierwotnej opłaci. Zatem oponen- 


tom chodzi tylko o bezwzględną sprawiedli- 
wość, Że owi posiadacze mniejszych mająt- 
ków, o ile istotnie całość już opłacili, oddali 
Skarbowi naskutek progresywności podatku 
odsetek z całą pewnością nierównie mniej- 
szy od tego, jaki inni płatnicy uiścili w sa- 
mych tylko zaliczkach, że więc istotna spra- 
wiedliwość, polegająca przy podatku mająt- 
kowym na równomiernem obciążeniu wszel- 
kich majątków, jest pogwałcona przez usta- 
wę samą — o tem się przezornie milczy. 
Milczy się również o najcięższym, bo opar- 
tym o najuchwytniejsze podstawy, wymiarze 
szacunku w przemyśle i handlu, gdyż i to 
trudne byłoby do pogodzenia z zasadą spra- 
wiedliwości. Operuje się więc lakonicznem 
„sic volo" — a już co tam z tego wyjdzie, to 
przyszłość pokaże, 

Jeżeli zwolennicy przedsiębiorstw państ- 
wowych zmierzają do znacznego zwiększe- 
nia ich liczby i spodziewają się przejęcia 
przez państwo przedsiębiorstw prywatnych, 
które podatku majątkowego nie zdołają opła 
cić, to oczywiście wybrali sobie do tego celu 
drogę najlepszą. Przy znanej jednak spraw- 
ności i rentowności przedsiębiorstw państwo 
wych powstaje pytanie, kto właściwie po- 


datkami swoimi wyrównywać będzie wtedy 
przedsiębiorswa te dostar= — 


deficyty, których 


KURS ZŁOTEGO, 


Po trzech tygodniach ciszy w dziedzinie 
walutowej, podczas których zdołała się już 
utwierdzić w najszerszych sferach  społe- 
*czeństwa wiara, że doczekaliśmy się na czas 
dłuższy przynajmniej, pewnej stabilizacji 
kursu, złoty drgnął znowu. Nie byłoby w 
tym objawie ze względu na nieznaczną, jak 
na nasze stosunki i doświadczenia, bo za» 
ledwie 3—4-procentową zniżkę, nic szcze- 
gólniej niepokojącego, gdyby można było 
wytłómaczyć ją sobie jakiemikolwiek przy- 
czynami faktycznemi, t, j. gdyby obniżył się 
jednocześnie kurs oficjalny i prywatny. U- 
świadomienie przyczyny miałoby tę wielką 
przewagę, iż umożliwiałoby orjentację co do 
możliwego kresu zniżki i co do jej charak- 
teru przejściowego, lub trwałego, Niepoko- 
jącem jest zatem, że tych przyczyn niema i 
że spadek zaznacza się tylko w obrotach pry 
watnych, co, jako że daje szerokie pole do- 
mysłom i plotkom, łacno wywołać może tak 
bardzo niepożądane przy naszej nieodporno 
ści i płochliwości zdenerwowanie, Wszyst- 
kowiedzący, a takich nam przecie nie brak, 
łączą spadek kursu z wiadomościami 9 za- 
chwianiu się koalicji rządowej, o wywiezie- 
miu przez B, P, dalszych zapasów złota do 
Austrii, o zażądaniu prolongaty opcji przez 
Bankers Trust, o wypadkach kaliskich itp. 
I kto wie, czy łaknąca odbić swe straty gru- 
dniowe i styczniowe spekulacja nie usiłuje 
istotnie wyzyskać tych momentów dła spró- 
bowania szczęścia w nowej ołenzywie, 

Nie byłoby w tem nic niepokojącego, bo 
ofenzywa ta zgóry byłaby skazana na klę- 
skę, gdyby nie nasza doświadczona już tak 
często w ostatnich czasach podatność do po- 
płochu, gotowego wybuchnąć z lada przy- 
czyny, Z tych względów ubolewać należy, 
że nieszczęsne rozporządzenie o zniesieniu 
wolności wewnętrznych obrotów walutami 
obcemi, zapożyczone z czasów uznającego 
tylko środki policyjne wojującego etatyzmu, 
zamknęło Barkowi Polskiemu drogę do stłu- 
mienia zniżki kursu w zarodku. Nie mogło- 
by to być zadaniem trudnem, ani nie wyma- 
gałoby większych ofiar, gdyby zapotrzebo- 
wanie niegospodarcze, uliczne, mogło zostać 
nasycone. Przy niezmiernej szczupłości wol 
nej dla lokaty w dolarach gotówki złoto- 
wej, nasycenie to dokonaneby być mi- 

z największą łatowścią w ciągu jednego dnia 
i kosztem relatywnie nieznacznej części za- 
sobów walutowych. 
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wiarą w to, że w chwili, gdy dojdą do czy- | 


_ telnika, ponowny wstrząs kursu będzie już 
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pokonany, bo stłumi się sam w sobie — nie- 
mniej jednak wważamy za. konieczne pod- 
(kreślić . powagę niebezpieczeństwa, jakiem 
przebycia podobne nam grożą, a wobec któ- 
rego powołane do czuwania nad kursem wa- 
luty organa są całkowieie bezbronne, skoro 
niedorzeczny przepis prawny uniemożliwia 
jim tłumić zarzewie pożaru w jego istotnem 
ognisku, 

- 


ZAMÓWIENIA RZĄDOWE. 


Zawód, jakiego doznał przemysł włókien 
niczy naskutek zredu i 

rządowych do rozmiarów znikomych, daleko 
odbiegających od zwykłego zapotrzebowania 
normalnego, ukazuje nasze oszczędności bud 
żetowe w szczególnem świetle. Logicznym 
zupełnie wydaje się wniosek, że ołówek 
oszezędnościowy skreślił najcierpliwsze po- 
zycje gospodarcze. Następstwa tej metody 
oszczędnościowej dła sprawności naszego a- 
paratu państwowego z jednej strony, a dla 
przemysłu naszego z drugiej nie mogą nie 
pobudzić dó jak najposępniejszych reflek- 
syj. 

Dałecy od propagowania haseł 'zeroko 
zakrojonych zakupów i inwestycyj, na które 
przy ubóstwie naszem nas nie stać, nie mo- 
żemy jednak powstrzymać się od wyrażenia 
obawy, iż zbyt daleko posunięta gorliwość 
w dziedzinie okrawania gospodarczych po- 
zycyj budżetowych prowadzić może do zni- 
szczenia posiadanego już przez nas dobytku, 
z czego wynikałoby, że dla oszczędności po- 
zornej poświęcamy oszczędność istotną, Wy- 
magającą w pierwszym rzędzie uzdrowienia 
gospodarki. Tyle i tak chętnie się mówi u 
nas o konieczności zachowania obronności 
naszej armji i tym motywem się wojuje dla 
zwalczenia wszelkich zamachów na jej nad- 
mierną liczebność, Ale czy liczna, a licho 
odziana armja ma wi wartość od mniej 
licznej, lecz dobrze opatrzonej? A jeżeli 
oszczędności w innych dziedzinach zaopa- 
trzemia wojskowego idą równie daleko, jak w 
dziedzinie odzieży, to tosamo pytanie mo- 
żnaby trawestować przez cały szereg od- 
miam, 

Co do ujemnych następstw tych oszczę- 
dności dła naszego przemysłu — to są one 
tak oczywiste, że. nie wymagają bliższych 
wyjaśnień. Skurczenie się zapotrzebowania 
ze strony tego największego konsumenta, ja- 
kim jest rząd, oczywiście dotkliwie pogłębia 
ujemne skutki powszechnego zmniejszenia 
się spożycia prywatnego, wprowadza nowy 
ważki współczynnik do- przeżywanego przez 
przemysł kryzysu i odsttwa możliwości i wi- 
doki otrząśnięcia się i opanowania klęski 
bezrobocia, Przeciwnie: gdy zważy się, że 
istnieją działy przemysłu, kłóre świeżo po- 
wstały, opierając swą rację bytu wyłącznie 
niemal na potrzebach państwa, obawiać się 
trzeba, że zawiedzione rachuby tylko do 
zwiększenia się ilości bezrobotnych dopro- 
wadzić mogą. 


WSKAŻNIK DROŻYŹNIANY, 


W związku z artykułem p. t „Minister 
Skarbu“ zamieszczonym w „Sprawach Tygo- 
dnia” w poprzednim 6-tym numerze „Praw- 
dy“ musimy stwierdzić omyłkę z naszej. stro- 
ny. Mianowicie napisaliśmy w tym artykule, 
„że minister skarbu zgodził się na. przywróce= 
mie wskaźnika drożyźnianego do poborów u= 
rzędników państwowych z dniem 1 kwietnia, 
Tak nie jest — aczkolwiek prasą lewicowa. 
informacje takie lansuje, Dnia 1 kwietnia 
wypłacone zostaną urzędnikom państwowym 
poborp w takiej wysokości, w jakiej wypła- 
cono je 1 grudnia 1925 r. (obecnie zmniejszo- 
ne są przeciętnie o 6 procent) i w przyszłości 
stale w tej wysokości będą wypłacane, a to 
na zasadzie ustawy z dnia 22 grudnia 1925 r. 
o środkach zapewnienia równowagi budżeto- 
wej, Ustawa ta bez wszelkich wątpliwości 
eliminuje wskaźnik drożyźniany z uposażeń 
urzędników państwowych, to też mógłby on 
być przywrócony tylko po uchwaleniu przez 
Sejm projektu noweli do tej ustawy, na co na 
razie przynajmniej się nie zanosi, 

Wspomniana ustawa. zaprojektowana zo- 
stała przez ministra Ździechowskiego i przez 
niego przeprowadzoną w sejmie i senacie. - 


Powiedz znajomym 


|| że „PRAWDĘ” można zamówić 

w każdym urzędzie pocztowym 
|-=«u| na miesiąc, kwartał lub rok 
| iże jest obowiązkiem każdego 
inteligenta, interesującego się 


życiem społeczeństwa 
| ipaństwa czytać „PRAWDĘ“ 


ania. zamówień: 


| 


R A WOD AS 


POŽYCZKI ZAGRANICZNE 


z dnia 14 lutego 1926 r. 


A 


Jakich nam potrzeba i w jaki sposób je uzyskać? 


Jakkolwiek ciężki stan gospodarczy obe- | 


cnego momentu nie uspasabin do optymizmu, 
jednak spotyka się opinja, że stan finansowy 
Polski będzie mógł ulec sanacji drogą natu- 
ralnej ewolucji bez przypływów kapitałów 
zagranicznych. Gdy to twierdzenie jest o- 
parte na koncepcji pieniądza pomocniczego, 
opartego na hipotece, to ma jeszcze pewne 


dane go uzasadniające, lecz o ile. opiera się 


na aktywności naszych bil z września, 
października i listopada, i wyprowadza stąd 
wniosek, że drogą aktywnych bilansów han 
dłowych będziemy uzyskać pętrzebty 
zapas cennych walut zagranicznych B oprzeć 
na nich nasz obieg pieniężny, to się opiera na 
przesłankach najzupełniej nie wytrzymują- 
cych krytyki. : 
* Nasze bilanse tych miesięcy układają się 
aktywnie dzięki znacznemu wywozowi psze- 
nicy, żyta, jęczmienia i owsa. Wywóz pro- 
uktów rolnych był przyśpieszony straszli- 
wym brakiem gotówki oraz nadmierną śrubą 
podatkową, Wywieżłiśmy w ciągu 4-ch mie- 
sięcyi sierpnia, września, października i H- 
stopada 691 tys. kwintali pszenicy, według 
zaś obliczeń Gł, U. Stat: po potrąceniu nor- 
malnego spożycia i wysiewu pozostaje na 
wywóz 581 tys. sq. pszenicy, a więc wywieźli- 
śmy ok, 19 procent powyżej nadwyżki. Mo- 
żna przypuszczać, że dane co do produkcji 
pszenicy Gł. U. Stat, są mniejsze od rzeczy- 
wistości, w każdym razie musi nastąpić 
wstrzymanie wywozu pszenicy i nie jest wy- 
kluczony jej przywóz w letnich miesiącach. 
Według obliczeń kierownika Wydziału Stały. 
styki Rolnej, p. Szturm de Sztrem posiadał- 
śmy nadwyżkę żyta 5,294 tys. q., wywieźkiś- 
my zaś według danych Gł. U. St 1,444 tys. 
kwintali czyli 27 procent. N żką jęcz- 
mienia wynosiła 1,390 tys. q., z tego wywie- 
ziono 674 tys., czyli 48 procent. Pomimo bta- 
ku nadwyżki, owsa wywieźliśmy 194,9 tys. q. 
Wywóż odbywał się w warunkach finan- 
sowo niekorzystnych. Rosja sowiecka obwie- 
ściła światu, że jej produkcja tegoroczna wy- 
nosi 4,2 miłjonów pudów, że na znaczną ilość 
zboża na wywóz i nawet Wniesztorg zawie- 
rał kontrakty na wywóz zboża. Okazało się 
jednak, że znaczna siła eksportowa Rosji w 
dziedzinie zbożowej jest blułfem i ceny zbo- 
ża podniosły się na rynkach międzynarodo- 
wych, U nas przechodzenie zboża z rąk pro- 
ducentów do rąk handłarzy odbywało się w 
okresie niskich cen zbożowych, co ujemnie 
musi wpłynąć na produkcję w roku następ- 
nym; wywóz zagranicę odbywał się też w 0- 
kresie niższych cen. Wskutek wojny celnej 
z Niemcami nasze produkty rolne idą do Nie- 
miec via Czechy, co też obciąża nasz 
zbożowy. Tu trzeba nadmienić, że Czesi u- 
trudniają przywóz mąki, aśnąc zatrudnić 
swe młyny, W najbliższych miesiącach zo- 
stanie uskuteczniony wywóz nadwyżki pro- 
duktów rolnych i bilans nasz pogorszy się. 
mniejszony przywóz jest wynikiem pewnego 
zamierania życia arczego, charaktery- 
zującego się zmniejszonym importem surow- 
ca oraz maszyn potrzebnych dla instalacji. 
W tych warunkach uzdrowienie nie może 
przyjść samo przez się, Widzimy więc po- 
stępujące zamieranie naszego życia gospo- 
darczego. 
Nasz przemysł i handel, nie posiadając 
kredytu lub korzystając z wysoko procento= 
wego; ego 5 procent miesięcznie, 
nie może nabrać rozmachu eksportowego. 
Nasze banki, które pozornie rozwijały się 
w okresie inflacji, tworzyły iilje, zwiększały 
ersonel, żyły handlem dewizami i akcjami. 
o stabilizacji waluty, musiały przejść ciężki 
kryzys. Aktywa 16 największych banków w 
1923 roku, w roku inflacji, zmniejszyły się z 
85,0: miljonów zł. do 38,7 miljonów złotych, 
w 1924 r, wzrosły z. 50,0 miljonów do: 438,5 
miłjenów, Jest to jednak suma bardzo nikła. 
W Galicji w 1911 roku jedne tylko Kasy O- 
szęzędności posiadały 349 miljonów koron, 
a jeżeli dodamy: wkłady innych banków gali- 
cyjskich to zobaczymy, że Galicja przedwa- 
jenna posiadała znacznie, więcej kapitału w 
bankach, niż współczesna Polska. 
Od lipca, w którym dały się odczuwać 
konsekwencje: wojny celnej z Niemcami stan 
naszych banków uległ pogorszeniu znączne- 
mih 3 


l (w. tysiącach 

Wkłady wszelkie Rachunki czek. 
36/7, 2% 336,435 234,464 
31.8. 25. 288,679 199,650 
30.. 9. 25. 247,660 168,116 


Wobec tego, że aktywy naszych banków w 
porównamu 2 przedwojennemi były b. nie- 
znaczne, wstrząśnienie finansowe, wywołane 
wojną celną z Niemcami, a więc zachwianie 
połowy naszego eksportu i przeszło jednej 
trzeciej importu, przyczem likwidacji zalicz- 
kowanego eksportu i kredytowanego importu 
nie mogły przetrzymać nasze banki, Trzeba 
przyjąć pod uwage; że nowe rynki zaopatrze= 


| wydzi 


nia wymagały gotówkowych operacji, a więc 
gorączkowego poszukiwania walut. 
nowe zaś rynki zbytu wymagały dogodnych 
kredytowych warunków, co odraczało przy» 

gotówki do kraju i czyniło wobec wyso- 


E stopy procentowej u nas eksport deficy= i 


'towym. Nastąpiło, jak wiadomo, załamanie 
się kursu złotego polskiego, Bank Polski 


słowe i handlowe. Pozostaje kw 
czy polityka Banku Polskiego była właściwą. 


idącej zwyżki cen, emisja na cele produkcyj- 
ne, gdyż zwiększając ilość bogactw nie zmie- 
nia ilościowego waluty do towarów, 
będących w obiegu. Lecz przy zachwianiu 
zaufania do waluty państwowej, kredyty u= 
dzielonę nietylko ba: ale przedsiębior- 
stwom na cele produkcyjne mogą iść na za- 
kup dolarów i przyczynić się do zniżki walu- 
ty ya WJ. si 

spółczesna sytuacją wywołuje potrze 
szybkich środków z ch, Sawa uzy- 
skania obcych kapitałów jest dziś uznawaną 
przez olbrzymią większość naszych ekonomi- 
stów za niecierpiącą zwłoki, lecz pozostaje 
spornem, na jakich warunkach, ile, i na co 
mamy otrzymąć kapitał obcy, 

Drobne pożyczki pogarszają naogół sytu- 
ację gospodarczą, czyniąc tylko chwilową ul- 
gg, obniżają bowiem kredyt państwa zagrani- 
cą. Zastaw i wydzierżawienie monopoli mo- 
że mieć te ujemne konsekwencje, jakie ma 
ierżawienie 


przemysłu, która zosłała oddana do rąk na- 
szych współzawodników i podniósł znacznie 
cenę „ obciążając konsumentów, 

Proponują udział obcego kapitału w na- 
szym banku emisyjnym, t. j. Banku Polskim; 
Bank emisyjny jest centralą kredytową, za- 
silającą banki oraz wszelkie gałęzie produk- 
cji Państwo potrzebuje: silnego, PWZ 
, banku emisyjnego. Mówią, że lepiej mieć ob- 
„Cy, niż — mieć niezasobny, niemogący speł- 
niać funkcji banku banków. Lecz obcy bank 
emisyjny jest niebezpieczny w: okresie wojen, 
gdy emisja jest koniecznością państwową, a 
podczas pokoju może kierować polityką pro- 
dykcyjną kraju, niezgodnie z jego żywotnemi 
inieresami, nie zasilać kredytem tych gałęzi 
produkcji, które mogą być poważnym współ- 
zawodnictwem z produkcją tego kraju, w któ- 
rym jest zainteresowany b emisyjny, np. 
, kapitał angielski w naszym banku emisyjnym, 
niechętnieby popierał nasz przemysł tkacki 

Najpożądańszym byłby kredyt, uzyskany 
w Ameryce, lub w lji pod zastaw hipotek 
na majątki ziemskie, które udzieliłyby pań- 
stwu swej hipoteki do 25 procent swej warto- 
ści. Majątki te musiałyby być zwolnione do 
czasu amortyżowania hipoteki, od przymiiso- 
wego wywłaszczenia, na cele reformy rolnej. 
Węgry na analogicznych warunkach uzyska- 
ły kredyt w A ce, f 

Państwo udzieliłoby właścicielom ziem- 
skim wałuty krajowej wg. kursu, otrzymane 
zaś dolary lub'funty stanowiłyby podkład 
waluty lub szłyby na zakupy inwestycyjne 


za cę. 
Obok tego, a nawet przed tem, Polska win 


na wejść w porozumienie z bankami zagrani- 


nie, Kapitał amerykański idzie do: Francji 
jako obrotowy, do Niemiec nietylko na obro« 
towy, ale i na zakładowy w przemyśle. 

Filje banków obcych obniżyłyby u nas 
stopę procentową, a sumy, które nasi. ekspor- 
terzy trzymają zagranicą, obawiając się trzy- 
mać je w kraju ze względu na niepewność 
waluty polskiej i na dowolność rozporządzeń 
dewizowych, leżałyby w filjach banków .ob- 
cych w Polsce, W przyszłości, gdy nastąpił 
by powrót zaufania, pieniądze te przeszłyby 
do banków polskich, 

Dla wzmocnienia naszych sił. do między 
narodowej walki ekonomicznej potrzebujemy 
olbrzymich inwestycyj: budowa kolei żelaz- 
nych, kanałów, elektryfikacja. Jugosławja 
uzyskała w Stanach Zjednoczonych na inwe- 
stycje kolejowe 100 miljonów dolarów, w tej 
proporcji Polska winna byłaby otrzymąć 500 
miljonów. Będzie to możiiwem po zawarciu 
traktatu handlowego polsko - niemieckiego, 
gdyż w sierąch gospodarczych Ameryki z je- 
dnej strony Niemcy posiadają znaczne wpły- 
wy, z drugiej, po porozumieniu śospodarczem 
polsko-niemieckiem położenie Polski nie bę- 
dzie wzbudzało w Ameryce tyle wątpliwości 

Władysław Studnicki, 


W normalnych warunkach nie jest inilacją u! 
nie przyczynia się do upadku waluty i z 3 


obcychi ; p. 


zmniejszył kredyty na cele rolnicze, przemy- | 
estja sporna, | 


U 


| 


| 


| 


monopolu  zapałczanego. | 
Zatamował on rozwój, produkcji tej gałęzi 


z a W m e 


| 


| z M Ř 


Żli i dobrzy 


amerykański, Motley, w książce 


t: Dutch Republic opowiada epizodzik go- 
dny uwagi. Było to za panowania Filipa II, 
który, jako władca Niderlandów wprowadził 
w tym kraju Świętą Inkwizycję celem zwal- 
czaniz szerzącego się Otóż 
eden z najgorliwszych i najsurowszych in- 

izytorów, jadąc pewnego razu sam jeden 
gościńcem, spotkał. miejscowego. któ- 
ry jechał na czele całego oddziału pachoł- 
ków. Alkad był to urzędnik policyjny, który 
łowił rabusiów i złodziejów. Po powitaniu 
alkad odezwał się w te słowa: 

— Wiesz, ja nie mogę się nadziwić, że ty 
tak jeżdzisz sam po świecie, aresztujesz, ko- 
go i wtrącasz do więzienia, oddajesz 
na tortury. Gdybym ja. wybrał się tak bez 
eskorty, to nietylko nie pochwyciłbym żadne- 
go drapichrósta, ale jeszcze oni wyprawiliby 
mnie z pewnością na łono Abrahama, 


— Ach, to prosta rzecz — odparł inkwi- „ 


zytor, — Ty aresziujęsz złych, a ja aresztuje 


dob a trzeba ci wiedzieć, że dobrzy ni- 
gdy ie stawiają oporu, Tak czynią tylko 
źli. 


W tej historyjce tkwi głęboki sens moral- 
ny, Za ując terminologję owego inkwi- 
zytora, można powiedzieć, że społeczeństwo 
ludzkie, zwłaszcza społeczeństwo, stojące 
już na wyższym stopniu kultury, składa się 
przeważnie z dobrych, a dobrzy są naogół 


potulni i ulegli wszelkim wiadzem nietylko 


prawowitym, lecz nawet samozwańczym, Na- 
tomiast źli są zuchwali, energiczni i bezwzglę- 


dni. Pomiędzy dobrymi i złymi trwa ustawi- 


czna walka, w której stanowcza przewaga 
jest zwykle po stronie drugich, Aby nie u= 
lec w tej walce dobrzy organizują i utrzy- 
mują państwo. Dopiero pod opieką potęgi 
państwowej mogą oni używać wolności i pra- 
cować w spokoju. Gdy jednak z jaki l 
wiek powodu: czujność i energja władz pań- 
stwowych słabnie, to źli natychmiast podno- 
xa owa, 7. zaźwiajągą: czytikością, orgie 

tóre zapewniają im przewa- 
sę nad niezorganizowaną i potulną większo- 
ścią, Stanowią oni jedynie drobną część o- 


gółu, lecz dzięki organizacji mogą przeciw- / 


stawić. każdej buntującej się jednostce swą 
siłę zbiorową. Tym sposobem z walk wycho- 
dzą zwykle zwycięsko i ostatecznie ujarzmia- 
ją ogół dobrych. 

Zwłaszcza warstwy robotnicze posiadają 
mało odporności wobec tyranji złych. Robo- 
tnik jest to w ogromnej większości człowiek 
red któremu chodzi taj o dobro- 

i spokojny żywot. Ulega on łatwo terro- 
rowi zwłaszcza oekraszonemu i pro- 
pagandą. Nawet gdy rozumie niegodziwość 
całej roboty i oszustwo, tkwiące w bombasty- 
cznych obietnicach, rzadko kiedy zdobywa 
się na opór. 


Historja rewolucji francuskiej, a jeszcze “ 


bardziej rewolucji rosyjskiej, jest pełna stra- 
szliwych obrazów tego ujarzmienia dobrych 
przez złych. 


Na tej dzo 


towne sukcesy. Nic łatwiejszego, jak z po- 
mocą złych terroryzować i ujarzmić dobrych, 
ale ta zabawa musi prędko się skończyć. 
Państwo nie może opierać się na złych, gdyż 
ci posiadają tylko przymioty bojowe, odwa- 
ge bezwzśględność, okrucieństwo, zmysł tak- 
tyczny, lecz brak im całkowicie przymiotów, 
które jedynie mogą stanowić fundament pań- 
stwa, jak patrjotyzm, karność, zdolność do 
ofiar, wiedza, a, pracowitość, poczucie 
praworządności i t. d. Dlatego też rządy, któ- 
re opierały się na złych miały krótki żywot, 
jak np, rząd jakobinów we Francji, Beli Ku- 
na na Węgrzech, Nittiego, Giolittiego oraz 
ich następców we Włoszech. Niewątpliwie 
podobny los czeka w niedalekiej przyszłości 
rządy bolszewickie w Rosji 
Całkiem dziecinna jest nadzieja, że ze 
zwycięstwa złych zrodzi się nowy lepszy po- 
rządek rzeczy, że wśród nich mają siedliska 
nowe szlachetne idee, które stary świat od- 
rodzą. Tam niema żadnych takich idei, lecz 
tylko płytka tandetna doktryna, wielkie ape- 
tyty, żądza panowania, nienawiść, mściwość 
i głęboka pogarda dla etyki burżujskiej. To 
nie są czynniki postępu społecznego. Owo 
zwycięstwo doprowadzi do 
lecz nie do. jakiegoś cywilizowanego ustroju. 
Postęp społeczny z natury rzeczy nie bywa 
igdy wynikiem walk i przewrotów, lecz o- 
wocem spokojnej i uczciwej pracy. 


Zygmunt Straszewicz. 


anarchji i tyranji, 


= 


„P_R OB. WB ZAU 


z dnia 14 lutego 1926 r. 
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Prasa polska o zagadnieniach chwili 


Przeludnienie Polski 


Na innem miejscu drukujemy artykuł p. 
Schimmla poświęcony temu samemu zaga- 
dnieniu. Ponieważ po napisaniu tego artyku- 
łu ukazały się w „Gazecie Porannej War- 
szawskiejj uwagi temu samemu tematowi 
poświęcone pióra znanego ekonomisty prof. 
Rybarskiego, co świadczy o tem, że najtęż- 
sze umysły w Polsce poczynają oceniać ca- 
łą wagę tego zagadnienia, zamieszczamy po- 
niżej najważniejsze ustępy wywodów prof. 
Rybarskiego: i 

Polska jest krajem o normalnym przyroście 
- naturalnym ludności, Nie mamy pełnej sta- 
tystyki ruchu naturalnego ludności, ale wia- 
domo, że w r. 1923 w województwach Po- 
znańskiem i Pomorskiem przyrost naturalny 
wyniósł 16,7 na tysiąc, w Warszawie 10 na 
tysiąc, w Łodzi 12,9. Przyjmijmy ostrożnie 
dła całej Polski 15 pro mille; licząc obecną 
ladność Polski na 29 miljonów, otrzymamy 
435,000, jako cyfrę rocznego przyrostu natu- 
ralnego. To silne tempo poprostu jest nie- 
wątpliwie dowodem dużej żywotności, ma 
doniosłość z punktu widzenia wojskowo - po 
litycznego, ale gospodarczo stawia nas pod 
bardzo ciężkiemi zadaniami, albowiem sam 
wzrost ludności to jest tylko 
wzrost konsumentów. Jeżeli przeciętna jej 
zamożność nie ma się obniżać, jeżeli nie ma 
się szerzyć bezrobocie i związana z niem nę- 
dza trzeba tę ludność produktywnie zatru- 
dnić, znaleźć dla niej miejsce w istniejących 
warsztatach pracy, lub też nowe powofać do 
życia. A więc proporcjonalnie ze wzrostem 
ludności musi iść wzrost kapitału — w prze» | 
ciwnym razie kraj ubożeje. 

Mieliśmy i przed wojną nadmiar ludności, 
Znajdował on swój odpływ w emigracji, tak 
zamorskiej, jak i sezonowej. W ten sposób 
kraj nasz ratował się przez eksport pracy, ; 
korzystał z możliwości, które wtedy były o- 
twarte w szerokim świecie. Obecnie emigra- 
cja do Stanów Zjednoczonych Am. Półn. nie 
ma praktycznego znaczenia, *woła imigra- 
cyjna, wyznaczona dla Polski jest bardzo 
skąpa. W interesie własnego gospodarstwa 
narodowego, w interesie własnej kultury Sta- 
ny Zjednoczone nie wpuszczają do siebie 
„niepożądanych“ żywiołów. |Inne kraje za- 
morskie robią coraz większe utrudnienia. E- 
migracja sezonowa do Niemiec, niekorzystna 
zreszłą z punktu widzenia narodowego, nie 
ma przed sobą przyszłości, bo i w Niemczech 
jest nadmiar rąk roboczych. Ratowała nas 
częściowo emigracja do Francji, ale i po niej, 
w dzisiejszych warunkach, zbyt wiele nie 
można się spodziewać. Oczywiście, że emi- | 
gracja jest koniecznością i trzeba prowadzić 
politykę emigracyjną; w każdym razie jed- 
nak obecnie, więcej niż przedtem, musimy 
rachować na siebie, zatrudniać robotnika we 
własnych warsztatach, o ile się tylko uda 
go zatrudnić; nie pomoże nam zbyt wiele mię 
dzynarodowa solidarność gospodarcza, gdyż 
najlepsze ziemie światła, gdziebyśmy mogli 
znaleźć pracę, są zamknięłe w imię ostrzej- 
szych, niż przedtem egoizmów narodowych. 

Prof. Rybarski dochodzi w swych wywo- 
dach do następujących wniosków: 

Powierzchowne nawet zaznajomienie się 
z statystyką przywozu do Polski wskazuje 
na to, że sprowadzamy całą masę towarów, 
które możnaby wytworzyć w kraju, nawet | 
nie uruchomiając wielu nowych warsztatów 
produkcyjnych, a tylko wyzyskując w pełni 
te, które już istnieją. Dzisiaj idzie to tru- 
dno z powodu wysokich kosztów produkcji, | 
a zarazem słabej wewnętrznej siły nabyw- 
czej. Gdy jednak obniży się te koszty, | 
a  wzmoże się siła nabywcza 
społeczeństwa, wówczas przemysł znaj- 
dzie swój naturalny, bo najbliższy rynek 
zbyłu, a zarazem rynek bardzo elastyczny i | 
pewny, niezależny od obcych czynników. | 
Czyli, że przemysł jest zainteresowany w 
tem, by rolnik i robotnik mieli za co kupić 
jego produkty, nie ma tu sprzeczności inte- 
resów, a jest wzajemna ich łączność, w obe- 
cnej chwili szczególnie wyraźna. 

Oto cierpimy z powodu niedostatecznej i 
niedość taniej produkcji; powtóre z powodu | 
źle zorganizowanego pośrednictwa  handlo- 
wego, które podraża produkcję; wreszcie z 
powodu braku kapitału, co wyraża się we 
wprost karykaturalnych stosunkach \redy- 
towych: Nie wybrniemy z dzisiejszychj tru- | 
dności, i kto wie, czy nie będą nas coraz bar ` 
dziej zalewały zgniłe wody dzisiejszego za- | 
stoja, o ile nie wzmożemy produkcji, nie u- | 
lepszymy pośrednictwa i nie będziemy gro- 
mad<ić kapitałów. Innego programu nie znaj | 
dziemy, nie zastąpi go nam najpopularniej- | 
szy dyktator, ani też innej rady nie potrafią 
nam dać eksperci, choćbyśmy ich spędzili z 
całego świata. 
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Komorne 
w domach starych i nowych 


W urzędowym organie „Przemysł i Han- 
del” inż. Wacław Polkowski wylicza na kil- 
ku przykładach, że w roku 1928, gdy stawka 
komornego osiągnie wysokość przedwojenną, 
właściciele domów, zbudowanych przed woj- 
ną osiągną około 13 procent dochodu od ka- 
pitału własnego, leżącego w nieruchomości, 
podczas gdy przed wojną osiągali tylko 7 do 
8 proc. a to z tej przyczyny, że ich długi hy 
poteczne zostały zmniejszone do jednej 
czwartej wysokości przedwojennej, skutkiem 
czego zmniejszyły się wydatki na oprocen- 
towanie ich i spłatę. 

Natomiast właściciele 
nych w ostatnich latach, aby osiągnąć taki 
sam dochód, zmuszeni będą pobierać komor- 
ne o 50 procent wyższe niż komorne w do- 
mach przedwojennych. Ci bowiem muszą 
płącić procenty od całej sumy zaciągniętego 
na budowę długu. 

W związku z tem autor dochodzi do na- 
stępujących wniosków: 

„Utrzymanie wysokości komornego w do 
mach starych na poziomie przedwojennym sta 
ło się możliwe jedynie wskutek zredukowa- 
nia: przedwojennych obciążeń hypotecznych 
nieruchomości miejskich o 75 procent. Gdy- 
by redukcja ta nie nastąpiła, na domach ciq- 
żyłyby znaczne odsetki od pożyczek, i ko- 
morne musiałoby być stopniowo podnoszone 
do norm, znaczne wyższych od przedwojen- 
nych. 

Otóż tutaj leży sedno sprawy. 

Wywłaszczenie wierzycieli hypotecznych 
przez Państwo w 75 procentach ich własno- 
ści odbyło się pod hastem ulżenia kryzysowi 
mieszkaniowemu. Z tej lg: 


domów zbudowa- 


zywdy właścicieli 
hypotecznych nie powinien skorzystać jed- 
nak właściciel demu, podnosząc komorne po- 
nad skalę przedwojenną, a łakże nie powin- 
na skorzystać część obywateli miejskich, któ 
ra miała to szczęście, że mieszkała w domach 
starych. Na wywłaszczeniu wierzycieli hy- 
poteczmych może i musi skorzystać tylko 


Państwo. Nie należy nigdy zapominać, że. 


wyw. aszczając wierzycieli hypotecznych, Pań 
stwo stało się taktycznie współwłaścicielem 
hypotek na nieruchomościach miejskich. Pań- 
stwo nie może z lekkiem sercem rezygnować 
z tego swego majątku, wówczag zwłaszcza, 
kiedy w kraju panoszy się kryzys mieszkaniowy 
i kiedy Rząd nie ma dostatecznych funduszów 
na jego załagodzenie. Rząd nie może rezy- 
gnować także z procentów od tego swego ka- 
pitału, bo przecież właściciele domów od 
skoniiskowanych hypotek dziś procentów ża 
dnych nie płacą .Państwo powinno więc po- 
bierać czynsz z tych domów, których jest 
dziś łaktycznym współwłaścicielem. Czynsz 
powinien być popierany w postaci podatku 
od lokatorów. 
być obliczona w ten sposób, aby komorne w 
starych i nowych domach zostało stopniowo 
zrównane. 

Należy zaznaczyć, że na ten sam cel jest 
jaż, zgodnie z ustawą z dn. 29. 4. 1925 r. o 
rozbudowie miast, ściągany specjalny poda- 
tek w wysokości 6 procent od komornego; 
kwoty jednak, uzyskiwane tą drogą, są da- 
leko nie wystarczające i nie wyrównują by- 
najmniej różnicy w wysokości komornego w 
domach starych i nowych, 

W Niemczech na ten cel jest ściągany po 
datek od lokali w wysokości 30 procent ko- 
mornego. 

Konieczne jest radykalne rozstrzygnięcie 
tej sprawy, gdyż dopóki pewna część lokali 
mieszkalnych będzie się znajdowała w wa- 
runkach uprzywilejowanych, nie wytworzy 
się normalna konkurencja w obrocie mieszka 
niami i nie ustaną te warunki anormalne, któ 
re zawsze i wszędzie będą tamowały rozwój 
prawidłowy ruchu budowlanego. 

Obywatel u nas przyzwyczaił się już do 
faktu, że wszystkie jego rozchody wzrosty po 
wojnie o 60 i wyżej, nie chce jednak w ża- 
den sposó pogodzić się z myślą, by pozy- 
cja m d 28 miała podnieść się w tym sa- 
mym stosunku, Obywatel, którego budżet 
stanowił przed wojną 100 jednostek, wyda- 
wał na życie 80 jednostek, « na mieszkanie 
20 jednostek. Obecnie 80 jednostek przed- 
wojennych, wydawanych na życie, wzrosło do 
128, mieszkanie zaś wynosić będzie 20 jedno 
stek dopiero w r. 1928. Dla rozcięcia węzła 
gordyjskiego sprawy mieszkaniowej i kryzy- 
su budowlanego potrzeba, żeby obywatel pod 
nosił stopniowo co roku o parę jednostek w 
swoim budżecie pozycję na mieszkanie i wy- 
dawał wreszcie na ten cel 30 jednostek przed 
wojennych. Takie podwyższenie wydatku na 
mieszkanie podniesie budżet obywatela o 6 
procent; tymczasem w jednym tylko miesię- 
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Wysokość podatku powinna , 
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cu grudniu r. ub. budżet ten, na skutek wzro 
stu cen artykułów pierwszej potrzeby, uległ 
zwyżce o 11 procent, 

Jeżeli przeprowadzimy tę akcję, to do- 
chód z tego źródła po kilku latach będzie 
dawał około 150 miljn. zł. rocznie, co da mo- 
źność rozwinięcia budownictwa mieszkanio- 
wego na szeroką skalę, bez oglądania się na 
pożyczki zagraniczne, zbyt dziś drogo kosztu 
jące. Z funduszu tego winny być wydawane 
pożyczki niskooprocentowane na budowe 
kolonij urzędniczych i robotniczych. 

W ten sposób radykalnie zostanie wspo- 
możony tak ubogi dziś u nas w środki ruch 
budowlany w miastach. 
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Doniosła reforma 
w sądownictwie irańcuskiem 


Senat francuski przyjął w tych dniach 
wniosek sen. Bonnevet, wprowadzający do- 
niosłą zmianę w postępowaniu sądów przy- 
sięgłych. Według tego wniosku ława przysię 
głych w przyszłości orzekać będzie o wyroku 
na podsądnego drogą współpracy z trybuna- 
łem, przyczem przywilej przysięgłych co do 
stwierdzania, czy oskarżony jest winien, czy 
nie pozostaje nadal nienaruszony: 

Doświadczenie pouczyło, że przysięgli 
często uniewinniają oskarżonego, mimo 
stwierdzenia jego winy, ponieważ wymiar ka 
ry, przewidziany dla danego przestępstwa, 


| 
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wydaje im się zbyt surowy i dlatego wolą 


raczej puścić go na wolność. Otóż wniosek 
wspomniany ma na celu zapobiec podobnym 
wypadkom. O ile wniosek otrzyma moc usta 
wy, postępowanie sądowe będzie miało prze- 
bieg następujący: po rozprawie trybunał uda 
się razem z przysięgłymi do sali narad, by 
tam na tajnem posiedzeniu współpracować 
co do wysokości kary. Przysięgli otrzymają 
wskazówki o rozmiarach kary, przewidzia- 
nych w danym wypadku, poczem każdy z 
nich napisze na kartce wymiar kary, jaki ð- 
brał i wrzuci ją do urny. To samo uczyni 
trybunał, którego prezes ostatni wrzuca kart 
kę do urny. Wyrok określa się podług: wię* 
kszości głosów: O ile głosowanie nie daje 


wyniku, wyłącza się najcięższe kary, by na | 


stępnie przez nowe głosowanie osiągnąć wer- 

dykt większości. À 
Kola prawnicze Francji odnoszą się z 

sympatją do powyższego projektu reformy. 
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Jezyk sportowy 
ekipa, gymkhana i strzelanie bramek 


Prof. Kryński, piętnując dziwolągi jezy- 
kowe w polskiej gwarze sportowej pisze w 
„Kurjerze Warszawskim m, in.: 
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Znalazła się też między temi, nabyfkami 


i głośna „ekipa — bez ogródki mówiąc — 
ciemny i szpeiny dziwoląg, mający w języku 
polskim oznaczać drużynę konną, albo kóm- 
panję jezdną, lub też zastępczy oddział ka- 
walerji. Termin ten sprowadzony z obczy- 
żny (fr. equipe) wtłaczany jest dziś sztucz- 
nie i nierozwaźnie przez zwolenników wy- 
razów „zagranicznych ' do mowy polskiej. 
Mieliśmy dotychczas wyrazy przyswojo- 
ne z fraucuskiego: ekwipaż, ekwipować, na- 
wet ekwipunek (w wojsku), powszechnie zna 
ne i używane; „ekipy“ zaś język polski nie 
znał i dziś znać jej nie potrzebuje, bo na wy- 
powiedzenie tego pojęcia ma w skarbcu swo- 
im wyrazy własne, rodzime. Trzeba mieć 
znacznie przytępioną wrażliwość na skazy 
języka własnego, by nie odczuwać, że wpro- 
wadzona do języka polskiego ekipa już sa- 
mym brzmieniem swoim zakrawa na jakieś 
pogardliwe wyzwisko brukowe, tym samym 
więc nie może służyć za poważną nazwę dru 
żyny rycerskiej. Pod względem  eufonicz- 


nym czyli miłodźwięku „ekipa“ gorzej się 
przedstawia aniżeli brukowo - żargonowa 
„drynda”'; 


Musimy tutaj dodać jeden jeszcze i to 
nie byle jaki okaz, również cudzoziemski 
w postaci „gymkhana“, używany w pewnych 
kołach w mowie i piśmie 
wyścigów albo zawodów samochodowych i 
motocyklowych. Ta sama zbytnia, może na- 
łogowa skłonność do hofdowania cudzoziem- 
szczyźnie nie pozwoliła autorom posłużyć się 
wyrazem „wyścigi“ lub „zawody”, jako zbyt 
pospolitym, domorostym i w dodatku... dla 
każdego zrozumiałym. 


Do tej roli nadała się nazwa wymienio- 
nych zawodów  cudzoziemska; wciągnięto 
więc ją do mowy polskiej, bez żadnej zmiany 
w jej postaci, pomimo, że w języku polskim 
zespół dźwięków: gy i kh jest niemożliwy; 
tym połączeniom obcym odpowiadają w pol- 
skim: zgłoska gi i brzmienie ch (por. fran. 


Politykowanie 
a literatura 


W „Kurjerze Warszawskim” znajdujemy 
p. t. „Przekomarzanie się z p. Wład. Grubiń- 
skim', bardzo dowcipne i oryginalne uwagi 
p. Mieczysława Szerera. P. Grubiński biada, 
iż społeczeństwo polskie zajęte politykowa- 
niem, nie czyni nic, dla rozwoju literatury. 
Z odpowiedzi p. Szerera przytaczamy nastę 
pujący najcharakterystyczniejszy ustęp: 

Woał Pan; „ustanawiajcie konkursy, na- 
gradzajcie za powieści itd.“ i wskazuje Pan 
na przykład Francji, która rozdała w ubie- 
głym roku 151 nagród literackich, gdy my ani 
jednej. Ależ jeżeli we Francji, jest tyle na 
śród do rozdania, to właśnie dlatego, że tam 
był czas, kiedy ludzie umieli zajmować się 
dobrze polityką i że wskutek tego była w 
kraju pomyślność gospodarcza. Bo, żeby 
ktoś stał się fundatorem nagród, musiał ten 
ktoś naprzód się wzbogacić, choćby na my- 
dle, ale musiał. Niechże mi zaś drogi Pan 
zdradzi sposób wzbogacenia się w dzisiejszej 
Polsce, uczciwą pracą oczywiście. Jeśli go 
zaś niema, to czy przypadkiem nie dlatego, 
że nie umiemy rządzić sobą należycie, czyli, 


że szerokie masy nie nauczyły się jeszcze fa- 


kiego politykowania, któreby podniosło kraj 
ekonomicznie? 

W tych warunkach wrmawiamy tylko w 
siebie, że jesteśmy krajem o wielkiej kultu- 
rze. Mamy jednostki o wysokiej i najwyż- 


szej kulturze, ale szeroki ogół? Czy go stać . 


na kulturę? Na uczęszczanie na odczyty 
literackie i na abonowanie pism literackich? 

, Łudzimy siebie i innych pozorami. War- 
szawa utrzymuje wspaniałe teatry, nie żału- 
jąc na dokładanie do nich. Równocześnie 
zaś — 

Niech Pan posłucha, bo to ciekawa histo 
rja. Na rogu ulicy Wolskiej i Bema, w oko- 
licy zatem zamieszkanej przez ludność ubo- 
gą. śnieżdżącą się po rozpadających się ni to 
domach ni ehałupach, znajduje się studnia. 
Jest ona własnością magistratu stołecznego 
miasta Warszawy, który sprzedaje z niej wo 
dę po 1 gr. za kubeł. Nie jest to cena wy- 
górowana, ale, przyzna Pan, że i tówar nie- 
wyszukany i klientela — żal się Boże. Otóż, 
co Pan sądzi o magistracie, który na placu 
Teatralnym i w jego okolicy dokłada miljo- 
ny złotych do imponującego wystawiania 
dzieł teatralnych, a jednocześnie na Woli 
szynkuje po 1 groszu wodę ostatniej biedo- 
cie? Wodę z publicznej studni! Czy nie 


| brzmi w tem jakiś fałszywy dźwięk? 


zamiast polskich ' 


Zapewniam Pana, że nie jestem nieokrze- 
sańcem. Rad i ja rozkoszuję się literaturą 
i chcę ją widzieć w Polsce najpiękniej kwi- 
tnącą. Ale dlatego właśnie, drogi Panie, bła 
gam Pana: niech Pan nie głosuje przeciw po 
litykowaniu. Bo jak przestaniemy polityko- 
wać, to zostaniemy się bez butów. „A ludzie 
bosi mają bardzo małe potrzeby literackie. 


Miecz. Szerer. 
EPE I A UM A E OE OPIEKA ZTRDROZ OTOK YTZZOOJY 


khan — chan). Gdyby więc zachodziłą po- 
trzeba przybrania w polską szatę tego przy- 
błędę obcego, należałoby nadać mu postać 
gimchana odpowiadającą właściwemu 
brzmieniu.. Ale ktoby tam zważał na takie 
drobiazgi, jak poprawność języka, gdy cho- 
dzi o cele stokroć wyższe: o popieranie po- 
siępu i szerzenie kultury zachodniej w kraju 
własnym. 

Jeszcze słów parę. Co to za djabeł strze 


lié bramkę? Po jakiemu to? I słusznie. 
Dziś bowiem mówimy: strzelić do kogo, do 


czego, albo w kogo, w co. Dodać jednak na- 


leży, że w dawnej polszczyźnie była w uży- 
cia konstrukcja „strzelać co“, np. Mar. Biel- 
ski pisze: W Krakowie rzemieślnicy kurka 
strzelali (to znaczy dzisiaj: strzelali do kur- 


\ ka). Może więc w języku sportowym dzisiej 


szej piłki nożnej „strzelić bramkę" jest od- 
świeżeniem wyrażenia o dawnej konstrukcji. 
A mogło też powstać drogą analogji do zna- 
nych i dziś używanych wyrażeń: „strzelić 
baka“ i „strzelać bąki”. 
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__ Gabinet koalicyjny wchodzi w fazę lek- 
kich perturbacyj. Pierwszy wysunął-się bo- 
cznemi drzwiami poseł Moraczewski. Od 
samego początku czuł się tam źle i nieswo- 
j stkiem nie dostał teki właści- 


jo: przedewszy. 
wej. Jako były urzędnik kolejowy (Bahn- 


rat) w dawnej Galicji, zna się na kolejnic- 
twie i w tym resorcie mógł był coś zrobić; 
w robotach publiczn, nie jest kom: 


Piłsudski są. sąsiadami w Sule- 
jówku, ich ogródki przytykają do . siebie. 
Stara przyjaźń zresztą. P. Moraczewski o- 
biecał J. Piłsudskiemu, że go przeforsuje. 
Tymczasem się nie udało w żaden przyzwoi- 
ty i normalny sposób. Wobec tego kama- 
rylla zaczęła wywierać presję na pana Ję- 
drusia, żeby się wycofał. „Kurjer Poranny” 
codzień judził i podżegał, P. Moraczewski 
codzień i ał, aż wreszcie zrzekł się 
i powraca na łono P. P, S, mocno dłań wy- 


- ziębione. 


Obecnie. kołej na generała Żeligowskie- 
go, Ten wniesie dymisję lada dzień. Rów- 
nież. obiecywał b. marszałkowi natychmia- 
stowe. wejscie, ale dotrzymać nie był w sta- 
nie, Wogóle z tą jego nominacją popełnio- 
no fatalną omyłkę. Doskonały podobno do- 
wódca frontowy nie miał żądnych, literalnie 


__ żadnych, kwalifikacyj na jakiegokolwiek dy- 


śnitarzą wojskowego w: stolicy. Generał Że 
ligowski posiada wykształcenie kadeckie 
bardzo skromne i słynny był z tego, że nie 
odznaczał się polotem myślowym, Kandy- 
datura jego narzucona została Belwederowi 


tem doskonałego, 
humorystyczne, ale 


', z której śmian a się 
wprost w: oczy, a. fachowcy orzekli, że co 
dobre było w wielkiej, szerokiej i bogatej 


Rosji (po wojnie japońskiej), to nie nadaje 


się w Polsce, nieprzygotowanej zgoła na ta- 
kie „wyprowadzenie żołnierza w pole", Po- 
czem przyszły te reorganizacje w sztabie. 
Generał Żeligowski stał się powolnem na- 
rzędziem zemsty na „Sikorszczykach”. Za- 
częto usuwać zgoła brutalnie i ordynarnie 
najzasłużeńszych generałów, między nimi 


> ' Hallera, Majewskiego, Szpakowskiego; Zy- 


mierskiego, a na ich miejsca pakować bez 
ceremonji faworytów Sulejówka. Doszła 


do tego, że dyrektywy w nominacjach da- 
wał głównie „Wyzwoleniec”, expułk, Mie- 
dziński. Przywrócono do Warszawy sympa- 
tyeznego, ale gorączkującego się politycz- 
nie, gen. jazdy Dreszera, który brał główny 


ajj w: demonstracjach „zwycięskich szą- 
el“. 

W ostatnich dniach stycznia, kiedy zwo- 
fano konfereneję inspektorów armji, czyli 
właściwie posiedzenie rady wojennej, nie za- 
proszono na to gen, Sikorskiego i Hallera, 
pod pozorem, że są na urlopie. I to wresz= 
cie przepełniło miarę cierpliwości całej ge- 
neralicji polskiej. Kiedy miały miejsce wy- 
bory do Generalskiego sądu honorowego, 
na 120 głosujących tylko 25 głosów padło na 


u 


 Sulejowców, reszta, t. j. 95, na generałów, 


mie mieszaj się w intrygi polityczne, 
Było to najwyraźniejsze votum nieufności i 
werdykt potępienia i dla marszałka i dla 
ministra, Wtedy gen. Żeligowski unieważnił 
ten wybór pod pozorem, a raczej pod pre- 
sol z) 


tekstem, dwóch  skrutatorów. 
Wybory przeprowadzono drugi raz -z rezulta 
, tem takim samym, K ja w: Sule- 


jówku i Belwederze potworna. Już bowiem 
rząd miał przygotowaną nominację J. Pił- 
sudskiego na szefa sztabu, poczem miano 
mu dodąć tytuł i godność głównego inspek- 
tora armji Drugi raz unieważnić wybory 
już się nie ośmielono, mimo naganki bru- 
kowców: na generałów. 

Ostatnio nastąpiło ukonsłytuowanie się 
sądu generalskiego; członkami sądu zostali: 
gen, Kessler, Pogorzelski, Sosnkowski, Dzier 
żanowski, zastępcami: Sikorski, St Haller, 
Kukiel, Rozwadowski; prezesem sądu został 
gen.. Szeptycki. Podobnego afrontu. się nie 
s iewano ni w Sulejówku, ni u protek- 
torów Sulejówka. W sądzie zasiedli ci, na 
których J. Piłsudski kolejno miotat najdzik- 
sze wymysły i obełgi: Szeptycki, Sikorski, 


„PORA WD (At 


"ZA KULISAMI 


Kukiel, Haller, Rozwadowski. To jest opi- 
nja generalicji o Piłsudczyźnie, Dopełniły 
miary ostatnio jeszcze zatarg ministrą z sze- 
fem departamentu jazdy gen. Pajewskim, u- 
sunięcie referenta prasowego maj, Rudnic- 
kiego, nominacja drugim zastępcą szefa. ad- 
ministracji wojsk, Wehrmachtowca pułk. 
Kwaśniewskiego. 

Rzecz charakterystyczna jeszcze z ostat- 
nich czasów, t, j. zwrot Piłsudczyzny do by- 


łych wojskowych rosyjskich, których w po- 
przednich latach szkałowano zawsze jako 


„Stłupajków", Teraz przekonano się do nie- 
których „Stupajków', gdy ci niechetni eu- 
ropejskiej dyscyplinie, e jskim manje- 
rom i obyczajowości, przeszli na stronę Su- 
lejowskiej frondy, Kompromisowość „Sule- 
jówka' w tym kierunku doszła nawet do te- 
go, że Piłsudczyzna zgodziła się na wnio- 
sek „atamanów” (tak ich dawniej nazywali): 
Konarzewskiego, Sikorskiego i Żeligowskie- 
go do reaktywowania w służbę czynną na- 
wetl.. nawet J, Dowbora-Muśnickiego, Do- 
wbor odrzucił, odpowiedziawszy po Cambro 
nowsku (miech Józef Józefa...), 

Gen. Żeligowski ustąpi tedy w dniach 
najbliższych, nie wywołując żadnego żalu 
po sobie, Nie zadowolnił nikogo, a zawiódł 
wielu, Sulejówek zirytował swemi niedypło- 
matycznemi posunięciami, a na tle Sejmu 
skompromitował się mocno, gdyż na pier- 
wszej radzie ministrów pośpiesznie i lekko 
dał słowo, że do żadnych rugów i nieobmy- 
ślanych dymisyj pośpiesznych się nie post- 
nie i nie da namówić, Tymczasem dał się. 
Na usprawiedłiwienie swoje może gen. Że- 
ligowski, zdobywca Wilna, przytoczyć to 
głównie, że teki ministerjalnej brać się 
wzbraniał, a uległ pod presją „b ych” 
kolegów z armji rosyjskiej, pięisnej kar- 
cie zasług generała będzie to tylko epizo- 
dem, o którym szybko zapomną współcześni. 
Ciężki zaś wynik wyborów generalskich i 
te 95: głosów kolegów w randźe nie spada 
ciężarem na niego, który jest niewinny, al- 
bowiem „nie wiedział, co czynił”, a tylko 
na jednego jedynego Turbatora Poloniae. 

Co przedsięweźmie teraz kamarylla su- 
lejewska dła wyciągnięcia marszałka z ta- 
kiej k itacji — niewiadomo. Narazie 
tańczą po dancingach.., 

> 


se 
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Potwornie rozwielmożniona w. Polsce 
czerwoniasta prasa sensacyjna, deprawują- 
ca z roku na rok, z miesiąca na miesiąc sze- 
rokie masy czytelniczego motłochu, ma od 
jakiegoś czasu dożo żeru gratisowego. Do- 
starczają jej tego nasi domorośli monarchi- 
ści, To też co czas jakiś, jak na kość woło- 
wą, rzuconą przez rzeźnika za okno, rzuca 
się cała słora kundli podwórzowych i bru- 
kowych i gryzą, i szarpią, i ciągną każdy 
w swoją stonę, i charczą, dławią się tą koś- 
cią, Ale mięsa z tego mają mało, a tylko za- 
bawy wiele, Dwa lata temu bajały „Kur- 
jerki” niestworzone bzdury o spiskach i kon 
spiracjach faszystów polskich, a to że secho- 
dzą się w kościołach, a to że odbywają taj- 
ne manewry nocne, a to znowu, że w biały 
dzień chcą napaść na dworek „Komendan- 


ta” i porwać go, jak konfederaci barscy 
Stanisława Augusta i wywieźć,, na Saską 


Kępę. 

Teraz mają kość monarchiczną do ob- 
gryzania. Czasem, kiedy o tych monarchi- 
stach. zaczyna pisać warszawski „Robotnik, 
t. j. pismo bądź co bądź poważne i uczciwe, 
rodzą się wonczas suspekcje i podejrzenia, 
czy istotnie w tym. ruchu monarchistycznym 
nie tkwi coś niebezpiecznego, co zagrażało” 
by dzisiejszemu ustrojowi republikańskiemu 
— wobec braku dynastji i amatorów — pre- 
tendentów — jedynemu ustrojowi, na jaki 
nas stąć jeszcze. Ale i „Robotnik daje się 
czasem. zasugerować hałąsem i wrzaskiem 
„Czerwoniaków' i „Poranniaków' i uważa 
za wskazane ni stąd. ni zowąd nagle wystą- 
pić przeciw „niebezpieczęństwu monąrchicz 
nem 


Tymczasem -żadnego takiego niebezpie- 
czeństwa niema, gdyż to, co jest, niemowle- 
ciem jest, w powijakach zwiniętem, rachi- 
tycznem i suchotniczem od urodzenia, 9-50 
stycznia był zlot ich, na Wałach Zygmunta 
w Poznaniu. ŻZjechała się garść „obszarni- 
ków”, „dziedziców,  conięco hrabiów, 
dwóch emetytowanych generałów i kilku 
bezrobotnych polityków  aktywistycznych, 
fatalnie zapisanych w dziejach lat ostatnich 
z czasów okupacji pruskiej, mamy tu na my- 
śli książąt A. Druckiego-Lubeckiego i Zdz. 
Lubomirskiego. Ta. okoliczność, że wśród 
tych panów znalazło się i kilku intelektual- 
nie wybitnych politykujących dyletantów, 
niestety, nie dodała jeszcze powagi ni zebra 
niu, ni „rezolucjom', na niem powziętym. 
Przewodniczył kronmarschali Wacław Nie- 
mojewski, źłe zapisany w kronice politycz- 
nej z roku 1917, 


p 


z 


dnia 14 lutego 1926 r. 


Moment na pierwszy swój zlot obrali na- 
si monarchiści możliwie najłatalniejszy, bo 
akurat wtedy, kiedy na świeżo skompromi- 
tował się następca tronu rumuński, a kie- 
dy na Węgrzech wybuchł gorszący skandal 
faszerzy pieniędzy, przez prasę anonimową 
jeszcze specjalnie rozdęty, To też wybranie 
tego momentu na zlot i wybranie i wysunię- 
cie na czoło ruchu monarchistycznego pp: 
Niemojewskiego, Lubomirskiego i Druckiego: 
Lubeckiego już zgóry stwierdza, że wśród 
tych monarchistów niema materjału na 
Talleyrandów i Metternichów i że wogóle 
całe przedsięwzięcie nie jest z prawdziwego 
zdarzenia, nie jest poważne. 

Poważnie i sumiennie traktuje swój kie- 
runek i swoją neutralność monarchistyczne 
tylko wiłeńskie „Słowo“; Młody redaktor 
tego konserwatywnego organu odnosi się do 
problemu monarchicznego jasno, szczerze i 
entuzjastycznie, Ale jest odosobniony, Mo- 
że to jest splendidisolation, ale jest 
isolation, gdyż drugiego choćby publicy 
sty monarchicznego nie widzimy już nigdzie. 
Nie można bowiem brąć serjo świeżego kon- 
werty posła dr. A. Ćwiakowskiego, syna o- 
ficjalisty dóbr książąt Lubeckich, który wy- 
szedłszy z tych impulsów i z „Wyzwolenia”, 
założył świeżo w Częstochowie „ Mo- 
“ i tam organizuje częstochowskie 
gdzie sprowadzeni chłopi wznoszą 
okrzyki; „Chcemy królal*., Którego? „Jó- 
zefa 1 Piłsudski * I oto jak się to dzi- 
wrie składa w życiu. W roku 1916 szedł 
ten sam książę A. Drucki-Lubecki ideowo 
na pomoc J, Piłsudskiemu w erze listopado- 
wych manifestów cesarskich, a teraz znów, 
po 10 latach, już przez dr, Ćwiakowskiego, 
jacyś z pod Częstochowy kmiotkowie na sto 
lec królewski podsadzają Józefa, 

Monarchistyczny ruch w Polsce, tak, jak 
on się teraz przedstawia, jest tyłko smętną, 
źle skłeconą, farsą. Ni ieni i 


kontentów, odsuniętych od polityki za zby- 
tnie podlizywanie się Beselerom i à 
Z tej mąki chleba nie będzie, Z takiego ma 
terjału ludzkiego męczennicy za ideę się nie 
rodzą, W porównaniu np. z rojalistami fram 
cuskimi, z „Camelots du Roi“ nasze „sałan- 
duły Króla Jegomości* wygłądają boleśnie. 
Wydają swoje ulotki „ut alignidfecis- 
se videatur", ale w więzieniu mokotow- 
skiem jeszcze Żaden książę nie siedział, 

racji poważnie i z szacunkiem i tej 
która gdzieindziej jest tak poważną, 
traktować nie można, Dokazali dotychczas 
tylko tyle, że zgangrenowanej u nas do 
szpiku kości przekupnej, pornokratycznej, 
anarchistycznej i nihilistycznej, czerwonia- 
stej prasie Brukowej i rynsztokowej dają 
gratisowy żer sensacji. 
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Ruch wydawniczy 


J, Anker Larsen. KAMIEŃ MĄDROŚCI. 
Powieść, Przekład Felicji Aum, 


Anker Larsen — to nowa gwiazda na liierackim 
niebie Danji, gwiazda, której, blasz niezwykły olśnił 
dosłownie cały świat zachodńi. Nazwisko tego autora 
wypłynęło nagle w roku 1923, kiedy jury Fundacji 
Gyldendalskiej, złożone z najwybitniejgzych powag li- 
terackich duńskich i norweskich, jednomyślnie przy- 
znało wielką nagrodę (70,000 kor.) powieści „Kamień 
Mądrości*+ Wtedy Larsen, autor mało dotąd znany; 
szturmem zdobył sobie opinię całej Skandynawji i stał 
się twórcą, budzącym powszechny entuzjazm.  Entu- 
zjazm ten przeniósł się lotem błyskawicy na wszystkie 
kraje zachodnie Europy i Amerykę, a nawet na Da- 
leki Wschód, czego najlepszy dowód w tem, że powieść 
lą ukazała się już w przekładzie szwedzkim, fińskim, 
angielskim, holenderskim, niemieckim, francuskim, 
hiszpańskim, włoskim, czeskim i japońskim. Powieść 
ta przedstawią fantastę - mistyka, który postawił so- 
bie za ceł życia całą swoją istolą przeprowadzić do- 
wód, że uczucie religijne, nawet bez wyobrażenia só- 
bie istnienia Boga, zawiera samo przez się potęgę mi- 
łości boskiej. Wznosi się on na wyżyny uczuć i my- 
śli wyzwolonej, cały świat leży przed nim jak księga 
otwarta, i zdawaćby się mogło, że już przezwyciężył 
wszęlkię trudności na drodze realizacji swego celu, gdy 
w tem rozpoczyna się jego kadastrofa. ia 

To jest myśl przewodnia powieści, przepełniona 
bogactwem tragicznych i tragikomicznych splotów, zda- 
rzeń i charakterów, pełna scen wysoce: dramatycznych, 
a niemniej tryskających szczerym: humorem, pełna 
wzruszeń głębokich i wzlotów  najszczerszej poezji. 
Zbudowana po mistrzowsku wielka ta powieść słanie 
się i u nas niewątpliwie prawdziwą rewelacją. Qbję- 
tość je 584 stron w wykonaniu estełycznem i na- 


Listy do „PRAWDY“ 


Znaki na ziemi... 

Niezbadane są drogi myśli ludzkiej. Są 
umysły, które ze zjawisk, będących dla wię- 
kszości społeczeństwa źródłem depresji i 
zwątpienia, umieją czerpać ufność i otuchę. 

Wymownym tego dowodem jest list, któ- 
ry otrzymaliśmy od jednego z czytelników 
naszego pisma. Ze względu na nader orygi- 
nalne ujęcie zagadnień społecznych i ekono- 
micżnych pod zgoła odrębnym kątem widze- 
nia, zamieszczamy go w całości w dosłow- 
nem brzmieniu. 

Redakcja, 


Roman. Dmowski gorliwie poświęca się 
zagadnieniom gospodarczym i sprawie robo- 
tniczej. Jego stronnictwo, biorąc udział w 
tej pracy zmienią swoje oblicze. Moment 
nacjonalistyczny ustępuje przed społecznym. 


Politycy, którzy światopogląd swój pose- 
gregowali w szułladkach, będą mieli nowy 
kłopot. 


Co to będzie? do jakiej nowej czy sta- 
rej szufladki to wpakować i jak horoskop po 
stawić w tak zmiennych warunkach? 

Teczofowie występują jaż z zakamarków 
okultyzmu. na tamy poważnych miesięczni: 
ków (Łada w „Drodze”), Tomasz Mann t- 
znaje potrzebę sympatji w stosunkach mię- 
dzynarodowych i tylko czekać jak inny Nie 
miec w Londynie pocznie głosić zasady me- 
sjanizmu. Keyserling i Spengler szukają 
nowych dróg, po których Niemcy znowu mo- 
głyby dojść do czołowej pozycji w świecie, 

Widzimy, żę rozum sam nie wystarcza, 
że natchnienie i intuicja grają wielką rolę 
w życiu, że religja jest pierwszerzędną war- 
tością kulturalną, że wyższe potęgi wkracza 
ją w dzieje światowe i zimne obliczenia za- 
wodzą. — Coś dzieje się zgoła inaczej, niż 
sobie to najpotężniejsi śmiertelnicy ułożyli. 

Zachodnia Europa leci w kataklizm so- 
cjalny, ale Polska wchodzi na drogę zakre- 
śloną jej przez Opatrzność. Dechrystjaniza- 
cja doprowadzi Europę do zguby, ale mesja 
nizm polski, który słusznie musimy uważać 
za nadbudowę ewangeliczną, zapewni naszej 
Ojczyźnie przodujące stanowisko w. świecie. 

Majewski w swej „Nauce o cywilizacji” 
tom trzeci zatyłułował; „Kapitać'. Prostuje 
w nim założenie ekonomistów klasycznych 
i twierdzi, że źródłem bogactwa nie jest pra- 
ca, ale potega duszy ludzkiej. — Ten wielki 
psycholog, socjolog i historjozoł prześlicznie 
kończy swe dzieło rozważaniami pairjotycz 
nemi z których wynika, że nasza dachowa 
potęga nie może nas zgubić, lecz da nam 
światowe znaczenie, jeżelitylko uwzględnimy 
ją w ekonomji politycznej. 

Lud nasz, niedowierzający panom, t. j. 
inteligencji, wybierał sejm na zasadzie: „ten 
ma pysk, ten nas.obroni”, ale teraz lud prze 
konał się, że sejm to nie jarmark i pysk ma 
fo pomoże, ale trzeba mieć łeb. — O te tby 
z pośród ludu zabiega stary wódz Witos i 
przyszły sejm będzie wybrany na zasadzie 
nie pyska jeno łba. 

Rozmach raz wzięty tak prędko się nie 
wyczerpie i cywilizacja polska zacznie pę- 
cznieć, rozlewać się i tworzyć na wschodzie 
olbrzymią nową potęgę. I tu mimowoli wkra 
czamy w Apokalipsę, która opowiada o u- 
padku Antychrysta, t. j. zachodniej Europy, 
o podniesieniu się nowej odrodzonej Jero- 
zolimy, £. j- mesjanistycznej Polski, w któ- 


rej panować będzie Baranek Boży jako 
słońce niezachodzące. 
Cywilizacja sama ireści ma mało, ale 


w niej mieści się odrodzenie religijne, nowa, 
na podstawach regjorialnych, kaltura, nowa 
filozołja a może i teologja, nowa pedagogja 
i socjologia, nowa ekonomia i polityka. Po- 
czątki mamy wspaniałe, choćby tylko: Zdzie e 
chewski, Koneczny, Górski, Dmowski, Wa- 
silewski, Majewski, Garlicki, Znaniecki, 
Zarzecki i jeszcze wielu innych, których na- 
zwisk nie przytaczam, bo trzebaby o każdym 
przynajmniej artykuł porządny. napisać. 

Wyjedziemy na szczyt, zwłaszcza, że nie 
dzielimy cywilizacji od kulfury, jak Niemcy 
i że nowy pierwiastek „sentyment” mamy w 
rasowyrn temperamencie i charakterze. 

. Europa upadnie, ale Polska podniósłszy 
się z grobu, pozbywszy się śladów niewoli, 
rozwinąwszy swe wysokie cywilizacyjne za- 
datki, nietylko nie zginie, ale stanie na cze» 
le. ednowionej ludzkości. 

Jeżeli już są jaskółki w Niemczech, jak 
Mann, które w. Paryżu śpiewają na polską 
nutę, o sympatji, bądźmy pewni, że wiek pie 
minie, a caly świąż cywilizowany skakać beo- 
dzie w takt polskiej melodji, bo w niej jest 
harmonja Boska, jaką nasze najwyższe dü- 
chy w niebie zasłyszały, 

Jant. Zeg. 
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wskroś oryginalnie; ilustrowanej okładce. Książka ta 


ukazała się nakładem Wydawnictwa Polskiego w Pe- 
znaniw 
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Przeludnienie Polski 


; Jak zatrudnić nadmiar ludności ? 


*- Polsce przybywa rok rocznie 300 tysięcy 
ludności, której trzeba dać pracę, co jest tem 
trudniejsze, że Polska była i jest krajem prze 
ludnionym, Charakierystycznemi dla prze- 
ludnienia Polski są cyfry przedwojennej emi- 
gracji sezonowej, obejmującej według danych 
niemieckiej „Arbeiterzentrale' z roku 1913 
| 483,604 głów oraz 
emigracji do Ameryki Północnej (Stany Zje- 
dnoczone i Kanada), obejmującej według źró 
deł amerykańskich za rok 1912 ogółem 
189,900 głów. 

Czyli, że rocznie w przedwojennych wa- 
runkach znacznie pomyślniejszych niż obec- 
ne, około 700,000 ludzi w kraju nie znajdo- 
wato zajęcia. Brak pracy odczuwali nie tyl- 
ko robotnicy, ale również i wysoko wykwali- 
fikowane siły, mieliśmy emigrację do Rosji 
inżynierów, techników i t. p., którzy tam po- 
zostawali Od tego czasu ludność się zwięk- 
szyła, emigracja zaś do Ameryki i Niemiec 
ogromnie się skurczyła, a nowe kierunki, ja- 
kie przybrała w czasach powojennych (Fran- 
cja, Palestyna) nie równoważą prawdopodo: 
bnie nawet małej części naturalnego przyro- 
stu ludności od roku 1914, To też nie minie- 
my się z prawdą, jeżeli powiemy, że w Polsce 
. dzisiejszej nawet, przy pełnem uruchomieniu 
wszystkich warsztatów pracy, pozostałoby 
bez pracy od 100 tysięcy do jednego miljona 
par rąk; co w stosunku do ludności w wieku 
: od 16—60 lat, t j- wieku, w jakim przeważa- 
jąca część I ści u nas pracuje, stanowi 
przeciętnie 6 procent, Obraz ten stale musi» 
my mieć na oku, wytyczając kierunki naszej 
polityki gospodarczej. 

Przeludnienie jest pojęciem względnem. 
Są kraje, które posiadają gęstość zaludnienia 
2 do 3 razy większą niż Polska i pomimo to 
nadmiaru rąk do pracy nie odczuwają, przy- 
najmniej w normalnych wa nie 
czuwały. 

Co więc należy uczynić, aby stworzyć wa- 
runki pracy dla nadmiaru rąk? 
nawet po przeprowadzeniu najradykalniej- 
szej reformy wobec tego, że wieś już obecnie 
jest przełudniona i że reforma rolna w naj- 
lepszym razie przetasuje dotychczasowych 
jąc ilości rąk zatrudnionych na roli, Również 
nie 


ludność: 
zmniejszyła się z 16,6 miłjonów na 14,7, czyli 
prawie o 2 miljony, co stanowi 11 procent 
ludności rolniczej z r. 1882, gdy j śni 
zbiory z hektara przeciętnie wzrosły: dla ży» 
ta o 33 procent z 10,8 ctr. metr. w r. 1882 na 
16,1 ctr. metr. w r, 1907; dla: pszenicy o 42 
procent z 14 ctr. metr, w'r. 1882 na 19,9 ctr, 
metr. w r. 1907; dla kartofli o 112 procent z 
65 ctr. metr. w r, 1882 na 138 ctr, metr, w r. 
1907. 

Zatem rolnictwo nie jest i nie będzie w 
stanie wchłonąć i zatrudnić ten nadmiar sił 


"nie mając 


„roboczych, ja już istnieje oraz jaki rok ro- 


cznie nam ie przybywał. Pozostaje za- 
wiać przemysł, handel, komunikacja 
it d. 

Aby zaś przemysł i rzemiosło mogły rok 
rocznie zatrudniać większą ilość rąk muszą 
mieć zbyt na swe produkty i kapitały dodat- 
kowe na inwestycje, bo większej ilości. ludzi 
można dać pracę tylko w rozszerzanych za- 
kładach. 

Kapitały mogą powstawać tylko z nad- 
wyżki produkcji nad spożyciem, dla tego też 


należy wszelkimi sposobami popierać wytwór 


| czość, jak rolną tak i przemysłową. Tworzą- 


cy się kapitał ujawni się wtedy bądź pod po- 
słacią czystych zysków z kapitału bądź pod 
postacią drobnych oszczędności w różnych ka 
sach i bankach. O wiele łatwiej jednak na- 
stępuje akumulacja kapitału warstw posiada- 
jących niż warstw o małych dochodach, co 
można łatwo wytłumaczyć tą okolicznością, 
że mały wzrost dochodu raczej popycha jego 

jadacza do zwiększenia ji, niż 
do oszczędności. Dlatego też, ceniąc należy- 
cie etyczną wartość takiej polityki, która po- 
piera gospodarczo słabego, nie wolno jednak 
zapominać, że polityka podziału dochodu spo 
łecznego nie może bezkarnie przekroczyć 
granic, jakie jej stawiają względy na prodak- 
tywność gospodarki owej. 

Przechodząc od powyższych ogólnikowych 
rozważań do naszych , musimy nie- 
stety, stwierdzić, że cała nasza polityka go- 
spodarcza, od chwili uzyskania niepodlegto- 
ści, szła właśnie w kierunku podziała dóbr, 
a nie ich produkcji, bacząc pilnie, aby i- 
talista, broń Boże, nie miał zbyt wielkich 
chodów, i nie doceniając weale warunków po- 
wstawania kapitału, Nasi odpowiedzialni po- 
litycy widzieli i widzą w kapitaliście i jego 
zyskach czynnik szkodliwy, bo sądzą, że caiy 


i zysk z kapitału, jaki wpływa do jego kiesze- 
iego sktonsumowany 


ni, zostaje przez niego ; 

Ostry brak kapitałów, jaki obecnie odczu- 
wamy, jest w znacznej mierze i sy- 
stematycznej walki z kapitałem uprawianej 
SE RAGE; oda WGA: 
cią ki wej ustaw wyją 
wkl: jak reforma rolna, ochrona lokatorów, 

tek majątkowy i t p, 
Jeśli przemysł ma zatrudnić nadmiar rąk 

i coroczny ich przyrost, to przemy- 
i osi ski, bo naiwnem było- 
by przypuszczać, że ktoś odda swój kapitał, 
'i nadziei zysku. Nikt z drobaych 
ciułaczy nie umieści swych oszczędności w 
nie fabryk, linij kolejowych, elektrowni i Ł p. 
nie jest możliwe, bo każdy chce mieć procent 
od swych pieniędzy; a: przemysłowiec nietyl- 
ko, że nie będzie rozszerzał swych zakładów 
(bo nie będzie miał za co), ale wyniesie się 
razem ze swoimi maszynami do innych kra- 
jów. Ucieczka kapitałów z Polski jest juź 
"zjawiskiem stwierdzonem. Czytamy często 
o wyprzedażach lub przeniesieniach w cało- 
ści fabrycznych urządzeń do Rumunji, Pale- 


z dnia 14 | 


1926 r. 


Zmiana na stanowisku 
wicewojewody łódzkiego 


Dotychczasowy wicewojewoda łódzki p. | 


Władysław Łyszkowski opuścił swe stano- 
wisko, powołany do Centrali Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych w Warszawie, 

P. Wicewojewoda Łyszkowski w ciągu 
swej siedmioletniej działalności w Łodzi, na 
czas której przypadły pierwsze prace około 
organizacji urzędu wojewódzkiego i jego 
działalności, zjednał sobie szacunek i uzna- 
nie wszystkich kół miejscowego społeczeń- 
stwa dzięki swoim wysokim kwalifikacjom 
urzędniczym i obywatelskim. 

W działalności urzędowej cechowało p. 
wicewojewodę Ł jego poczucie pra 
worządności i zrozumienie złożonych lokal- 


nych warunków oraz wybitny talent organi- 


zacyjny — w działalności obywatelskiej i 


znej trafna ocena najpilniejszych po- ! 


trzeb społecznych i państwowych.  [Instytu- 
cje, jak Czerwony Krzyż, Liga Obrony Po- 
wietrznej, Komitet Kolonij Wakacyjnych dla 
dziatwy robotniczej, których był duszą i głó- 
wnym pracownikiem, rozwinęły się do impo- 
nujących rozmiarów na terenie Łodzi i ma- 
ją poza. sobą rekordowe wyniki działalności. 

Zalety osobiste i kwalifikacje fachowe p. 
wicewojewody  Łyszkowskiego pozwalają 
przypuszczać, że danem będzie mu jeszcze 
odegrać wybitną rolę w naszej administracji 
po ej, 


yaaa a aa maaana i 


i Włoch, a wkrótce zapewne do Rosji, 


styn 
kę gospodarcz 
sków. 
takich 
źródł 
którego 
F 


Y 
bo bolszewicy prowadzą już rozsądną polity- 
ą i nie i się ewnić 
w swych koncesjach kapitałowi należytych 
zy ý 
O dopływie zagranicznych kapitałów w 
ich warunkach naturalnie nie może być 
mowy i tutaj też prawdopodobnie tkwi głó- 
wne o trudności — niedoceniane przez 
nas — w uzyskaniu zagranicznych kredytów. 
Polska, mając stały przyrost ludności, 
nie może umieścić na wsi, musi iść w 
kierunku faworyzowania kapitału, jeżeli tym 
setkom tysięcy chce dać pracę, i jeżełi chcę 
uniknąć zjadania majątku narodowego przez 
rzeszę skazanych na ni jne wegeto- 
wanie 


Jeżeli nasza polityka gospodarcza w do- 
brze i głęboko zrozumianym interesie kraju 
nie dokona najrychlej radykalnego zwrotu w 
kadus świadomej dbałości A TEDRE 
naszych warsztatów wytwórcz przemys: 
wych i rolnych, wtedy cały przyrost ludności 
będzie się dusił na wsi, jąc coraz wię- 
ksze rozdrobnienie własności rolnej, i zacz- 
niemy się zbliżać ku stosunkom, jakie panu- 
ją w Chinach, gdzie chłop szpadlem uprawia 
rolę, bo nie może wyżywić inwentarza. Dla- 
tego też, jeżeli nie chcemy nieświadomie 
stwarzać warstwy polskich „kuli” na- 
wróćmy czemprędzej z fałszywej drogi. 


Jerzy Schimmel. 


Str. 5 


Strajk kinematografów 


w Łodzi $ 


Dnia 10 lutego zamknięte zostały w Łodzi 
wszystkie kinematograły w liczbie kiłkuna- 
stu, nie mogąc w dalszym ciągu istnieć wos 
bec nadmiernie wysokiego miejskiego podat- 
ku widowiskowego. 

Nie jest to w ścisłem tego słowa znacze: 
niu strejk względnie lokaut ze strony właści- 
cieli kin, lecz najawyklejsze w świecie zam- 
knięcie przedsiębiorstw, które od dłuższego 
czasu pracują z deficytem, 

Niejednokrotnie już na łamach „Prawdy 
zajmowaliśmy się tą sprawą, przewidując ta- 
kie zakończenie jej nietylko w Łodzi, ałe i w 
innych miastach polskich, 

odatek miejski od biletów: do kinemato 
grafów wynosi 75 procent, Jeżeli właściciel 
kiną cenę bilefu na jakieś miejsce określi na 
1 złoty, to magistrat dolicza do niej 75 gro- 
szy i poleca pobierać 1.75 zł, W rezultacie 


| codziennie właściciel kina musi 46 procent 


wpływów za bilety oddawać magistratowi. 
Z każdego zebranego w kasie tysiąca — 460 
złotych. W takich warunkach magistraty są 
spólnikami kinematogratów, ale spólnikami 
tylko do wpływów, nie kłopoczącymi się a 
Z połowy wpływu za bilety właściciel ki- 
na. musi zapiacić lokal, światło i prąd do apa- 
ratów, orkiestrę, służbę a przedewszystkiem 
koszt filmu — a następnie podatek przemy- 
słowy i patent, podatek dochodowy, szereg 
podatków miejskich, koszta reklamy i t; p. 
W dzisiejszych ciężkich czasach, gdy co- 
raz mniej jest ludzi, mogących pozwolić sobie 
raz w. tygodniu na odwiedzenie kina, spółka 
taka jest nonsensem nie do utrzymania — z 
pozostałej połowy spólnik - przedsiębiozca 
wszystkich wydatków nie opędzi. Musiałby 
chyba podnieść cenę biletów — ale wówczas 
jeszcze mniej będzie ludzi na widowni. Za- 
pełnić widownię możnaby tylko, obniżając 
ceny miejsc i dając równocześnie doborowe 
i drogie filmy, Jednostronne obniżenie ceny 
tylko ze strony przedsiębiorcy byłoby środ- 
kiem połowicznym, któ ógłby zawieść 
ofiarę musi ponieść i drugi spólnik — magi- 
strąt, redukując podatek. Zresztą niewiado- 
mo, czy byłaby to ofiara, czy interes, bo 
zwi ie frekwencji może wyrównać uby- 
tek a nawet dać nadwyżkę podatku w porów 


— 


nieznacznie tylko trafia sfery zamożniejsze, 
Ludność niezamożna w miastach, rozrywek 
niema innych, Place zabawowe, parki, na 
wzór większych miast europejskich to rzeczy 
u nas nieznane — jeśli nadal i kino odbierze- 
my ludności — pozostanie tylko szynk, 

Łódź zdobyła sobie opinję miasta bardzo 
gorliwie dbającego o podniesienie oświaty 
wśród ludności — może i ona zdobędzie się 
na radykalny zwrot w dotychczasowej poli- 
tyce wobec imprez rozrywkowych. I 


ANTONI SITKOWSKI 
Komisarz Urzędu 
Śledcz. Łodzi, 


w 


Opinja publiczna naszego miasta niedaw- 
no została do żywego poruszona sprawą pod- 
palaczy Lewensona i Wojdysławskiego, któ- 
rzy dla korzyści materjałnej usiłowali puścić 
z dymem własny skład przędzy w Łodzi przy 
ul. Piotrkowskiej Nr. 35. 


Wypadek ten skłania mnie do skreślenia 
kilku uwag o pożarach i podpałączach, opar- 
tych na praktyce służbowej. 

W pierwszym rzędzie należy wyjaśnić, 
jakie normy prawne zawiera. w tej dziedzinie 
obowiązujący u nas kodeks karny. Otóż mó- 
wi on o odpowiedzialności za: 1) wywołanie 
pożaru wskutek nieprzestrzegania przepisów 
bezpieczeństwa ogniowego: 

He frzywny, 2) uszkodzenie 
cudzego przyr dla gaszenia ognia: — art. 
555 — kara więzienia od 1 roku do 3 lat, 3) 
rozmyślne podpalenie cudzego mienia; art. 
562 — karą waha się od zwykłego do cięż- 
kiego więzienia na termin od lat 4 do 8, za- 
leżnie od rodzaju podoalaneda objektu i oko- 
liczności, w jakich ogień podłożono, 4) pod- 
palenie kościołów i świątyń chrześcijańskich, 
instytucyj społecznych i publicznych, budyn= 
ków zamieszkanych, statku, miny, kopalni 
lub budynku, gdzie w czasie podpalenia znaj- 
dował się człowiek, życie którego przez o- 
gień było zagrożone: art, 563 — kara od lat 
4 do 15 ciężkiego więzienia, Jeżeli w pod- 
paleniu brało udział kilka osób lub nastąpiło 
pno równocześnie w kilku punktach lub miej 


Pożary i podpalacze 


scowościach, zbrodniarzom grozi kara bezter 
minowego ciężkiego więzienia, Może też 
być zastosowana i kara śmieręi i 5) podpale- 
nie ubezpieczonego mienia w celu otrzyma- 
nia sumy asekuracyjnej (tak zwane oszustwa 
pożarowej: art. 598 — kara więzienia. 

W czasie działania sądów doraźnych na 
określonym terenie (m. Łódź znajduje się w 
ich strefie) czyny przewidziane art. 562 i 563 
kodeksu karnego ulegają rozpoznaniu w try- 
bie doraźnym, przyczem wtędy jako norma 
karna jest ustanowiona kara śmierci, 

Sprawa podpalenia składu przez Lewen- 
sona i Wojdysławskiego nie miała tych zna- 
mion i cech, któreby ją kwalifikowały do 
kompetencji sądu doraźnego. Będzie też roz 
patrywana przez sąd a 3 

O ogromie strat, spowodowanych przez 
pożary, świadczy statystyka. I tak w Woje- 
wództwie Łódzkiem zanotowano pożarów: 


z Jod z innych 
enia przyczyn 
w roku 1922 132 780 
n 1923 105 135 
„  19%4 100 111 
© 1985. |. 131 870 
Razem w okr. 4-letnim 474 3162 


Liczby te nie oznaczają ilości spalonych 
zagród, budynków i innych objektów, lecz 
jedynie wypadki pożarów. Wśród nich by- 
wały i takie, kiedy płonęły całe wsie i dziel- 

4 


nice, obejmujące po kilkadziesiąt zagród, pło- 
nęły fabryki, zakłady przemysłowe, h 
we. 

W pryzmacie śledztwa wstępnego władz 
sądowych i dochodzeń policyjnych widzimy 
cały zespół przyczyn tej klęski. Dają się one 

ielić na 2 grupy: I ałenie — jako 
wynik złej woli i motywów zbrodniczych i II 
pożary przypadkowe, gdzie niema złej woli, 
a jest tylko nieszczęśliwy zbieg okoliczności. 

Jeżeli chodzi o pierwszą grupę, to najpo- 
spolitszymi motywami są: zemsta, osobiste po 
rachunki, chęć przeprowadz. podz. majątku, 
pozbycie się niewygodnego dzierżawcy, chęć 
otrzymania wysokiej premji asekuracyjnej, 
chęć pozbycia się lokatorów, którzy w poję- 
ciu alacza - gospodarza byli ciężarem. 
Ostatni motyw jest swoistym znakiem czasu 
i stosunków społecznych, w jakich żyjemy. 
Do dalszych motywów, które szczególnie u- 
trudniają śledztwo, należą: chęć zatarcia śla- 
dów alre ać innej kiere faae Bea oraz 
pobudki natury psychicznej, ycyna są- 
dowa i literaturą kryminalna znają wypadki 
podpaleń, których dopuszczały się typy cho- 
robliwe, zupełnie niezainteresowane w zni- 
szczeniu czyjejś egzystencji lub, dobrobytu, 
Według prof. d-ra: Leona Wachholca podpa- 
lacze z tej kategorji w momencie podpalenia 
znajdowali się w stanie obł ia popędo- 
wego, w wyniku którego pojawia się u nich 
przymus podłożenia ognia (pyromanja). Po- 
zatem przyczyną podpalenia są też i takie 
czynniki, jak wygórowana ambicja, chęć po- 
pisania się lub reklamy, o czem jeszcze po» 
niżej, 

Śledztwa w sprawach pożarów nie są ła- 


"twe. Wymagają one od funkcjonarjuszów 


policyjnych oprócz zawodowego wykształce- 


nia, wielkiej dozy . sprytu, przenikliwości, 
zdolności kombinowania i wyprowadzania lo» 
gicznych wniosków z niepozornych faktów, 
ujawnionych w czasie czynności śledczych. 
Niezależnie od tego, funkcjonarjusze używa= 
ni do takich spraw powinni być dokładnie 
zorjentowani w stosunkach społecznych, 
zwłaszcza agrarnych, narodowościowych i e= 
konomicznych, gdyż doświadczenie uczy, że 
tu się nieraz kryje istotny powód podpaleń i 
pożarów. 

W jednym z powiatów naszego wojewódz 
twa w roku 1923 spłonęła stojąca na uboczu 
stodoła. Było to wkrótce po żniwach. Wła- 
ściciel tej posesji zwykle spał w stodole, W 
policji sprawę tak przedstawiono, że stodoła 
zapaliła się wskutek nieostrożnego obcho- 
dzenia się z ogniem przez śpiącego właścicie- 
la, który też znalazł śmierć w płomieniach. 


' Napozór było to zupełnie możliwe. Tymcza- 


sem policja ustaliła takie okoliczności: Denat 
był niepalącym, zapałek, ani innego mate- 
rjału dla wywołania ognia do stodoły nigdy 
nie zabierał, na noc stodoły nigdy nie zamy- 
kał. Tymczasem oględziny pożarowiska wy= 
kazały, że stodoła krytycznej nocy musiała 
być zamknięta od zewnątrz na kłódkę, którą 
zamkniętą odnaleziono. W śmierci denata 
byli zainteresowani żona i jej kochanek, któ- 
rzy przez zbrodnię chcieli dojść do małżeń- 
stwa, Oni to zamknęli stodołę i podłożyli 
ogień. Sprawa oczywiście wzięła dla nich . 
inny obrót, niż oczekiwali, bo zamiast na 
ślubny kobierzec, powędrowali na długi po- 
byt dą więzienia, 
Pe" im znów powiecie w roku 1923 
spłonął młyn. Pogorzelec zameldował, że 
pożar wybuchł przez przypadek. W momen- 
cie pożaru w młynie powinno było być 89 


noci 


„PRA W D A* 


SZKIGE_ 


Nie przecząc, iż bacznie musimy obser- 
wować wszystkie objawy życia politycznego 
i gospodarczego u naszych zachodnich przy- 
jaciół i sąsiadów, aby przez naukę poglądo- 
wą braki naszego ustroju usuwać i ku po- 
lepszeniu stosunków wewnętrznych w ten 
sposób dążyć, — chcę na tem miejscu przy- 
pomnieć istnienie wielkiego znaku zapyta- 
nia w całokształcie układu światowego, ja- 
kim jest nasz najbliższy sąsiad od wschodu 
— Związek Socjalistycznych Republik So- 
wieckich, 

Pisma nasze, a zdaje się też i nasze wła- 
dze rządowe i ciała zbiorowe — gospodar- 
cze i społeczne — + mało uwagi zwra- 
cają na zagadnienia, jakie z tego sąsiedztwa 
dla całokształtu ar riS Polski wypływa- 
ją. Słyszymy co najwyżej biadania nad tem, 
że wśród narodu naszego znajdują się Wie- 
czorkiewicze, Bagińscy, Tenenbaumowie i 
Teplitzowie; krytykę naiwnych wystąpień 
nieodpowiedzialnych (moralnie i prawnie) 
posłów - wycieczkowiczów, Pozatem wiele 
obiecujemy sobie po stworzeniu izby han- 
dlowej polsko-rosyjskiej lub uroczystych 
przyjęciach delegatów handlowych sowiec- 
kich przez przedstawicieli handlu i przemy- 
słu polskiego. Ale to chyba zamało, aby 


mawiązać należyte i i normalne stosunki han- 


dlowe z tą częścią kontynentu Europy i“ 
Azji, która przez długie lata była najlep- 
szym, a może nawet jedynym, odbiorcą pro- 
dukcji fabrycznej polskiej i terenem eks- 
pansji dla energji i talentów polskich, jakie 


z powodu przyczyn politycznych i ubóstwa 


kraju macierzystego na wschód musiały kie- 
rować swe kroki, 

Żadnych planów gospodarczych, ekono- 
micznych, technicznych wykonać niepodob- 
na bez ścisłej znajomości tego teren , gdzie 
te plany mają być, wykonane, Żadne poro- 
zumienie co do współpracy politycznej lub 
ekonomicznej nie będzie możliwem, o ile 
tylko jedna z układających się stron będzie 
o wszystkiem, co robi i czynić zamierza jej 
partner, informowaną, a druga stale trzyma- 
ną w ignorancji i w nieświadomości. 

Dziwić się trzeba, że oprócz kilku dzieł 
literackich, ' różne okresy rewolucji rosyj- 
skiej opisujących, piśmiennictwo polskie nie 
posiada ani jednego poważnego i ścisłego 
studjum o dzisiejszym stanie wewnętrznym 
naszego sąsiada wschodniego, Kilkakrotnie 
nasze delegacje — kolejowe, handlowe, prze 
mysłowe — odwiedzały Rosję, docierały do 
Moskwy, Charkową, Tyflisu, ale żaden czło- 
nek tych delegacyj nie umiał publicznie po- 
dzielić się ze społeczeństwem naszem swo- 
jemi wrażeniami i obserwacjami. A może 
wrażenia smakowe — przy raczeniu się ka- 
wiorem astrachańskim i winami Krymu'i 
Kaukazu — zatarły wszelkie inne i nic w 
mózgach i med ni- pozostawiły? 


4 % 


Przyjrzeć się trzeba, 
mówią i A 


co w tej sprawie 
*"nglicy. Po kilku mało 


korcy zboża, przyjętego od włościan do prze- 
miału. Zboże, jak wiadomo, nie spala się do 
szczętu. Ogień niszczy tylko pewną wierzch- 
nią warstwę. Z pozostałych resztek można 
usalić, ile tego zboża mogło być w chwili, 
śdy młyn zaczął się palić 

Następnie resztki maszyn i metalu, który 
nie ulega zniszczeniu przez ogień, pozwalają 
stwierdzić, czy mechanizm młyna w chwili 
pożaru był w komplecie. Opinja publiczna 
głosiła, że młynarz sam młyn podpalił. Spro- 
wadzeni na miejsce eksperci orzekli, że w 
momencie pożaru w młynie nie było 80 kor- 
cy zboża, lecz że mogło być tam zaledwie 
kilka i dalejj że w młynie nie było całego 
szeregu najcenniejszych urządzeń maszyno- 
wych. To orzeczenie ekspertów jak również 
i głos opinji publicznej zrodziły podejrzenie, 
że młynarz sam podpalił młyn, chcąc przy- 


właszczyć sobie zboże i podnieść premję ase-' 


kuracyjną za młyn ogołocony uprzednio z 
maszyn. Kierując się w śledztwie tem podej- 
rzeniem, ustalono, że na kilka dni przed po- 
żarem młynarz w nocy pokryjomu wywoził 
zboże do pobliskiego miasta a w pewnej od- 


 ległości od osady młynarskiej znaleziono u- 


kryte brakujące urządzenia, wywiezione też 
na kilka dni przed pożarem przez młynarza. 
Wobec takich dowodów podpalacz przyznał 
się do winy i sam chciał 
sprawiedliwość, rzucając się w momencie a- 
resztowania do rzeki. Wyratowano go i od- 
dano sądowi. 

Podpalenia z takich pobudek jak wygó- 
rowana ambicja, chęć popisania się lub po- 
zyskania sławy Herostratesa, są bardzo rzad 
kie. Mówią o nich w swych dziełach krymi- 
nolodzy Hans Gross i Eryk Wulfen, opisując 


sobie wymierzyć. 


————-—-—---—---L—->>---->„--- „Lt 


wypadki, gdzie np. strażak podpala dom dla- ' 


Zmu w Rosji doprowadziło i wolał, 


ROSJA SOWIECKA 


udanych lub wcale nieudanych wizytach de- 
legatów angielskiej partji pracy w Rosji so- 
wieckiej, stało się coś nieoczekiwanego. 
Mianowicie delegacie te miały opracować 
dokładne sprawozdanie o podróżach swych 
i o wynikach obserwacyj bezpośrednich. 
Zanim to nastąpiło, usłużne agencje praso- 
we bolszewickie w Berlinie i Wiedniu ogło- 
siły światu całemu zachwyty pojedyńczych 
uczestników tych zbiorowych wycieczek 
nad ładem i porządkiem, jakie w Rosji wi- 
dzieli Ale zapowiedziane przez delegację 
sprawozdanie szczegółowe nie zostało ogło- 
szone w druku z powodu niemożności doj- 
ścia do zgody między członkami delegacji 
co do wspólnie widzianych: faktów. Prak- 
tyczne jednak i wizyty w: Rosji przy 
„jadł e poglądach większości człon- 
ów partji pracy ang. nie dały długo na sie- 
bie czekać, bowiem po powrocie delegatów 
znaczną większością głosów ze związków 
zawodowych lskich wykluczono wszyst 
“kich tych, któr oficjalnie do komunistycz- 
nych organizacyj chcieli należeć, Widocz- 
nie robotnik angielski i bez drukowania 
sprawozdań dostał należyte informacje, do 
jakich wyników stosowanie zasad ge 
aby u 
siebie do tych wyników nie dopuścić, 
Holenderski związek syndykalistów, w 
zasadzie do bolszewickich teoryj się przy- 
znający, odmówił przed paru tygodniami 
wysłania delegacji do A n , uzasa 
jąc odmowę tem, póki rząd sowiecki 
pozbawiać będzie włazaych obywateli pra- 
wa wolności słowa i krytyki istniejących u- 
rządzeń + wszelkie odwiedziny cudzoziem- 
skich delegacyj do krajów przez k arzy 
rządzonych muszą być bezcelowe i bezowo- 


cne. 
„Vorwärts" w grudniu ubiegłego 


roku 
zamieścił skargę socjalistów - mieńszewi- 
ków, znajdujących się w więzieniu karnem 
w Tobolsku, na Syberji Nie warto powta- 
rzać narzekań tych nieszczęsn zc, bowiem 
wszystkim (prócz p. posła Bryła) znany jest 
los więźniów czerezwyczajek. Ale na jeden 
ustęp tej skargi warto zwrócić uwagę. 
Brzmi on następująco: „Rząd bolszewicki 
ciągle mówi o: humanitarności, przeróżne de 


legacje zagraniczne upajają się ary słowa- 


mi (i nietylko słowami) i głoszą całemu świa 
tu o wołnościach republik sowieckich; ale 
dlaczego żadna z tych delegacyj nie zażąda 
zwiedzenia rosyjskich więzień i zobaczenia 
rzeczywistych warunków, w jakich bolsze- 
wicka humanitarność się przejawia”, 

P, Lloyd George, zmęczony swemi niepo- 
wodzeniami w akcji politycznej na terenie 
liberalizmu i socjalizmu angielskiego, zapo- 
wiada w prędkim czasie wycieczkę do Mo- 
skwy, aby — jak mówi —naocznie zbadać 
rzeczywistość rosyjską, ponieważ dotych- 
czas zbyt mało wiarogodnych wieści o Rosji 
dociera do Anglji. Ma on zamiar na tę po- 
dróż zużyć około miesiąca czasu. Żałować 


tego, żeby odznaczyć się przy gaszeniu ognia. 
Do akcji ratowniczej przygotował się zawcza 
su, przeprowadził ją też skutecznie, t chwi- 
lowo zyskał popularność i sławę. 


Przechodząc do omówienia drugiej grupy 
pożarów, zaznaczyć należy, że w większości 
wypadkach powstają one tylko dzięki lekce- 
ważeniu przepisów bezpieczeństwa ogniowe- 
go, lekkomyślności i niedbalstwu samych po- 
gorzelców bądź ich otoczenia. Zwłaszcza za- 
rzut ten z czystem sumieniem może być po- 
stawiony pogorzelcom na wsi, Gwoli oszczę- 
dności nie reperuje. się kominów, nie wyciera 
się sadzy, suszy się len i inne łatwo zapalne 
materjały po goroch, w pobliżu popękanych 
kominów, z których 1 ecą iskry. W porze no- 
cnej do stodół i innych pomieszczeń gospo- 
darskich ludzie wchodzą z zapalonemi zapał- 
kami i papierosami i rzucają niedopałki, nie 
troszcząc się o to, czy zgasły. 

Do współpracy w walce z pożarami przy- 
padkowemi po wsiach i miasteczkach na rów 
ni z policją i władzami administracyjnemi mu 
szą wystąpić szkoła, ksiądz i o pzrez 
rozsądni i inteligentni ludzie, jakich w tyc 
środowiskach spotykamy, Złaożcwć szkoła 
ma tu rozległe i wdzięczne pole, gdyż może 
w umysłach dziatwy trwale zaszczepić świa- 
domość trasznych skutków pożaru. A jak to 
jest potrzebne, widzimy na następującym — 
jednym z wielu — przykładzie: w roku 1921 
w powiecie Radomskowskim we wsi Stobiec- 
ko'- Miejskie, w wielką sobotę, chłopcy niie- 
letni urządzili sobie strzelanie, używając ła- 
dunków z kalichloricum. W rezultacie tej 
zabawy spłonęła cała wieś: 30 domów mie- 
szkalnych, 36 stodół, 31 obór i 17 szop. 


z dnia 14 lutego 1926 r. 


dr. 7 


należy, że i on nie będzie miał czasu, ani 
pozwolenia odwiedzić więźniów w podzie- 
miach czerezwyczajek moskiewskich, tobol- 
skich i innych. 


* £ £ 


Po książce anarchistki amerykańskiej, 
Emmy Goldman, która spędziwszy kilka 
miesięcy w gościnnej Rosji i wyrwawszy się 
z powrotem do  „kapitalistycznej Europy" 
z ciężkich objęć humanitarnej wschodniej 
gościnności, dała światu opis nędzy mater- 
jalnej i moralnej, w jakiej widziała cały na- 
ród rosyjski, nędzy i ucisku, w porównaniu 
z któremi anarchistka Goldman uważa sy- 
stem caratu za raj i zbawienie — literatura 
angielska: ostatnio wzbogaciła się dwoma 
Ab 00 studjami nad „dzisiejszą Ro- 


W listopadzie 1925 roku Mikołaj Make- 
ew i Walenty O'Hara wydali w Londynie 
książkę p. t. „Rosja” w celu uchylenia ma- 
łego rąbka tej ciemnej zasłony, która dzieli 
całą Europę od dzisiejszej Rosji i zasłania 
tę ostatnią od oczu widzów znacznie moc- 
niej, niż swego czasu zasłonięty był podob- 
ną zasłoną Tybet i Dalaj Lama w swej sto- 
licy, Lhassie. Jak twierdzą ci autorzy, atu- 
tem nadzwyczajnym przy rozwoju rewolucji 
bolszewickiej był system, ustalony i spraw- 
dzony przez naukowo prowadzone badania. 
Gdy inne partje w Rosji za przykładem a- 
matorskich poczynań Robespierre'a i Danto- 
na deptały dokoła chaosu, wytworzonego 
przez upadek caratu, Lenin nietylko miał 
w ręku plan gotowy i w szczegółach opra- 
cowany, lecz zmobilizował odrazu siły, 
przeprowadzenia planu tego potrzebne. We 
dług opinji Lenina, państwo jest maszynerją 
dla dominowania jednej klasy społeczeństwa 
nad innemi; ponieważ 130,000 właścicieli 
ziemskich mogło panować nad całą carską 
Rosją — dlaczego tego samego nie mogliby 
potrafić komuniści, liczący 240,000 człon- 
ków swej partji. 

Teorja Lenina zastosowana została w 
praktyce, Już osiem lat komuniści rządzą 
Rosją, a przy tem więcej despotycz- 
nie i z większem okrucieństwem niż car, ale 
też więcej systematycznie i konsekwentnie, 
niż carska administracja umiała. 

Dyktatura — według Lenina i jego przy- 
jaciół — jest środkiem, nie zaś celem, a tym 
celem jest zenie komunistycznego 0- 
bywatela z materjału, pozostawionego przez 
erę kapitalizmu. Ten cel wymagał, zda- 
niem Bucharina, stosowania ścisłego i kon- 
sekwentnego przymusu we wszelkich for- 
mach, poczynając od rozstrzeliwania opor- 
nych, Otóż, zdaniem cytowanych autorów 
angielskich, koncepcja ta już zawiodła 1 ide- 
alny typ komunistycznego obywatela jest 
również dalekim od urzeczywistnienia, jak 
idealny typ ekonomistyczny, wytworzony 
w wyobraźni szkoły Ricarda i jego wyznaw- 
ców. Więc ieśli komuniści są jeszcze u wła 
dzy w Rosji, to tylko kosztem odstąpienia 
od kardynalnych zasad komunizmu i przy 
pomocy wprowadzenia nowej polityki eko- 
nomicznej, która uznaje zasady kapitalizmu. 

Równocześnie odstąpiona tam i od „kul- 
tury proletarjatu', co jest przyznaniem się 
do zupełnej niemożliwości przerobienia psy- 
chiki mas zapomocą siły i kija, Te objawy 
są symptomem końca bolszewizmu i bezce- 
lowości tych ogromnych ofiar, jakie poświę- 
cone zostały przez boóretyków. komunizmu 
przy wprowadzeniu reform zapomocą katów 
i więzień. 


* $ * 


naczej, niż poprzedni autorzy, zapatruje 
się na Rosje sowiecką dr. L. Haden, Guest 
w książce swej, również w Londynie wyda- 
ze, pod tytułem „Nowa Rosja", Dr. Guest 
olenia rządu sowieckiego odwiedził 

Rosję i książka jego pełną jest cytat z urzę- 
dowych wydań, sprawozdań i informacyj 
rosyjskich, co daje, jeśli tak można się wy- 
razić, specjalny charakter dalszym i niby 
osobistym wnioskom autora. Przychodzi 
dr. Guest do przekonania, iż rząd sowiecki 
jest (rządem stałym i mocnym, mającym po- 
parcie całej masy ludności państwa. Rysu- 
je on przed czytelnikiem obraz „nowego, 
jasnego świata", Jeśli płace robotników są 
niskie, to — jak twierdzi autor — robotnik 
rosyjski jest jednak osobą uprzywilejowaną: 
„ma tanią komunikację, tanie rozrywki, obo- 
wiązkowe urlopy, określony czas pracy, 
prawo pobytu w pięknych, słonecznych 
miejscowościach  kuracyjnych ukazu i 
Krymu. Nie podaje tylko dr, Guest cyfr, 
jak wielu „robotników“ faktycznie korzysta 
z tych udogodnień i przywilejów i czy te 
prawa proletarjatu nie istnieją tylko na pa- 
pierze, Stwierdza natomiast dr. Guest, iż 
za zwykłe zabójstwo według kodeksu bol- 


.szewickiego grozi tylko kara więzienia, ale 


| wydatków inwestycyjnych wynosi 16,964,000  zł., 


za „wykorzystanie przesądów ludowych w 
celu obalenia republiki sowieckiej” 


— Wy- 
znaczoną jest kara śmierci Wogóle dr. 
Guest jest obrońcą i rzetznikiem dzisiej- 


szego ustroju i systemu rządów w Związku 
republik radzieckiçh i jak odczuć można, 
książkę swą pisał pod silnym sz tych 
rządów lub osób rządzących, 


* é * 


Z innego również punktu widzenia trak« 
tuje całe zagadnienie rewolucji bolszewic- 
kiej w Rosji rodak nasz, p. Emanuel Małyń- 
ski, książka którego pod głośnym nagłów- 
kiem „Jak zbawić Europe“ ukazała się w ję 
zyku angielskim w r. bież. na półkach księ- 
śarskich Londynu i zdobyła dość znaczny 
rozgłos. P. Małyński twierdzi, iż w rewo- 
lucji rosyjskiej włościanin rosyjski pt zeoczył 
jedyną rzecz, którą znał dobrze, mianowicie, ' 
— że on nigdy i o niczem nic nie wiedział. 
Otóż z tego skorzystała garstka bolszewi- 
ków i zastąpiła władzę cara, Dla włościa- 
nina rosyjskiego jest bez różnicy, kto nim 
rządzi, car, komisarz, czy prezydent. On 
chce tylko chleba i pokoju wraz ze spoko- 
jem, ale ani chleba, ani spokoju pod rzą- 
dem bolszewików ten włościanin nie ma i 
mięć nie może, Jeśli w Europie znajdą się 
siły, które rosyjskiemu włościaninowi za- 
pewnią chleb i spokój — bolszewizm zginie 
i Europa będzie zbawiona, Ale nie w mocy 
słabych i bezwolnych Rosjan dać swemu 
włościaństwu chleb i pokój, O tem przypo- 
mina anglikom p. Małyński, 

K, Zienkiewicz, 


Monopoli tytoniowy 


W Nr. 3-cim „Prawdy“ z 17-go stycznia b. r. przy 
toczono ustępy z artykułu „Gospodarka  Przedsię- 
biorstw Państwowych" (Nr. 10 „Warszawianki* z 10 
b. m.), w którym prof. FEugenjusz Romer poddał go- 
spodarkę Polskiego Monopolu Tytoniowego surowej 
kryłyce, zarzucając zbyt małe zyski, nadmiernie wy- 
sokie koszta -fabrykacyjne oraz zaniedbanie krajowe; 
uprawy tytoniu. Jako dyrektor Polskiego Monopolu 
Tytoniowego od dwu i pół lat uważam sobie za obo: 
wiązek wyjaśnić poszozególne punkty krytyki prof 
Romera. 

Przedewszystkiem wypada zauwążyć, że w przed- 
siębiorstwach prowadzących podwómą księgowość, do 
jakich należy Monopol Tytoniowy, za właściwą pod- 
stawę oceny rentowneści może służyć tylko bilans 
ostateczny a nie plan finansowo - gospodarczy, Plan 
finansowo - gospodarczy przewiduje bowiem tylko do- 
chód czysty, jaki będzie wpłacony do Kasy Państwo- 
wej na budżet Ministerstwa Skarbu, natomiast dopiero 
w bilansie wyprowadzony jest czysty zysk, który w 
okresie gospodarczym z przedsiębiorstwa uzyskano. 
Skoro jednak p. prof, Romer wziął za podstawę swej 
krytyki preliminarz budżelowy na r 1926, należy pod 
tym względem wyjaśnić có następuje: 

Cyfra 209 miljonów zł. (dokładnie 208,886,000 zł.) 
wydatków Monopolu Tyłoniowego preliminowanych na 
r. 1926 może być podstawą kalkulacji rentowności o- 
raz porównania z monopołami innych krajów dopiero 
po'zanalizowaniu głównych kalegorj, z których się 
składa, t j. kosztów administracji i fabrykacji, ko- 
szłów sprzedaży i wydatków inwestycyjnych. 


we 


Pełny monopol tytoniowy istnieje w Polsce do 
piero od chwili likwidacji przemysła prywatnego, t. Í. 
od 1-go sierpnia r. 1924 a zatem zaledwie półtora ro- 
ku i wobec tego, jak każde przedsiębiorstwo w swoich 
początkach, musi dźwigać znaczne koszty inwestycyj- 
ne. W preliminarzu na r. 1926 wynoszą one 4,341,000 
zł, nadto zaś z dochodów Monopolu pokrywane są 
całkowite koszty oprocentowania i spłaty pożyczki 
włoskiej, która tylko częściowo użyta została na cele 
Monopolu (wykup fabryk prywatnych); koszty te pre- 
liminowano na 12,623,000 zł, tak, że ogółem pozycja 
a po 
jej odjęciu na wydatki bieżące przypada 191,922,000 zł. 

Z kwoty tej należy znów wyodrębnić poważną 
pozycję 51,908,000 zł. przedstawiającą prowizję sprze- 
dawców hurtowych i detalicznych w wysokości około 
18 proc. sprzedażnej. Preliminarz bowiem operuje w 
pozycji dochodów (899 miljonów zł.) dochodem brat- 
to, t. j. obliczonym wedle cen deialicznych, tak, że 
dopiero po odjęciu 52 miljonów prowizji sprzedaźnej 
otrzymujemy faktyczny wpływ do kasy monopolowe 
za sprzedane wyroby, wynoszący 347 milionów, z cze- 
go na czysty zysk przypada 190, na koszła inwesty- 
cyjne 17, pozostała zaś suma 140 milionów, stano- 
wiąca wydatki fabrykacyjne i administracyjne, przed- 
sławia koszt własny gotowego fabrykału. 

+ Wśród wydatków tych więcej niż połowę 
(77,030,900 zł.) stanowi koszt zakupu surowców za- 
granicznych i krajowych, do czego* doliczyć należy 
koszty ich dostawy (917,600 zł.). W ten sposób kosz- 
ty zakupu surowców wynoszą okrągło 78 miljonów zł, 
inne zaś wydatki fabrykacyjne i administracyjne 62 
miljony, w czem główne pozycje stanowią: robocizna 
(blisko 80 miljonów), świadczenia socjalne, emerytury 
i zaopatrzenia (ponad 4 miljony), zakup małerjałów 
pomocniczych (11 i pół miljonów), wyrób skrzyń (pół- 
tora miłjona), transport produktów (blisko 6 miljo- 
nów) i pobory urzędników orąz funkcjonarjuszów niż- 
szych (niecałe 4 miljony)- 


Ne. 7 


PREM 


Dopiero po przeprowadzeniu tej analizy cyfr bud- 
łeiowych możemy przystąpić do porównania z mono- 
polami obcemi. Przy porównaniu bowiem z przedwo- 


jenną Francją i Austrją (gdzie w zestawieniach ra- | 


chunkowych operowano cyfrą dochodu netto ze sprze- 
daży a więc już po potrąceniu prowizji koszty zaś 
inwestycyjne wobęc przeszło 100-letnięgo istnienia 
monopolu były minimalne) możemy dła. Polski opero- 
wać tylko cyfrą 140 miljonów zł, inaczej bowiem po- 
równaniu będzie brakowało zasadniczego warunku: 
uzgodnienia podstaw. 

Otzymamy zatem następujący stosunek czystego 
„pysku. do kosztów gotowego fabrykatu. (trzymając się 
cyfe użytych przez prof. Romera); w  Austrji 
214 : 115,5, t, j- 185 proc, we Francji 810:282, t. j 
184 proca w Polsce 190: 140, t. j 136 proc. Jeżeli 
więc liczbą 100 określimy koszt gołowych fabryka- 
tów, zysk wyrazi się w Austrii liczbą 180, we Francji 
134, w Polsce 136. Zatem bynajmniej nie tak dla 
Polski fatalnie, jakby to wynikało z przedstawienia 
prof. Romera, zwłaszcza jeśli i to uwzględnimy, że 
przecież porównywanie polskiego monopolu powojen- 
tego z francuskim i austrjackim przed wojną (r. 1918 
i 19t4) pomija zupełnie jedną okoliczność niemałej 
wagi: zmienione stosunki powojenne i znaczny ną 
każdem polu wzrost kosztów produkcji, spowodowany, 
podrożeniem surowcą a zwłaszcza robocizny, 

Jeszcze bardziej dalekie od słuszności jest doko- 
nane w dalszym ciągu artykułu prof. Romera. porów- 
nanie kosztów  fabrykacji i administracji z kosztuni 
surowca. Za podstawę bowiem porównania posłużyła 
tu znów zupełnie mechaniczne odliczenie od ogólnej 
sumy wydatków (209 miljonów zł) kosztu zakupu 
surowców bez jakichkolwiek kosztów: dodatkowych 
(77 miłjonów) i przyjęcie otrzymanej w tem sposób re- 
szty 132 miljonów jako kosztów fabrykacyjno - admi- 
nistracyjnych. Wynikiem tej metody było w, liczenie 
cyfry aż 171 prec, i druzgocący dla Polski wniosek: 

„Koszta fabrykacji tytoniu polskiega monopolu są 
przeto blisko ałbo dokładnie dwa razy wyższe ani- 
żeli koszta fabrykacji monopolu w Austrii i we Fran- 
cji, które znów nigdy nie zdobyły opinii szczególnie 
racjonalnej i inteligentnej gospodarki". 

Tymczasem, jak to wyżej wykazano, możemy pos 
równywąć w tym wypadku tylko cyfrę 78 miljonów 
(surowiec) i 62. miljony (fabrykacją i administracja) 
co nam da 79,5 proce. a więc nawet mniej niż przed 
wojną (wedle cyfr przytoczonych. przez prof. Romera) 
w Austrji (86) albo we Francji (98). Rezultatu: tego 
nie zmieni zbytnio doliczenie do kosztów fabrykacyj- 
nych nawet kosztów inwestycji (co nam da stosunek 
66,3 : 78 czyli 85 proc). 

Tyle co do wyjaśnienia cyfr. Dodać należy także, 
że wogóle porównywanie dochodowości monopolu pol- 
skiego z monopolami francuskim i austrjackim i wy- 
ciąganie słąd wniosków ma ten błąd zasadniczy, iż 
nie uwzględnia odmiennych zupełnie warunków, w ja- 
kich te monopole pracują. Monopol austrjacki istnie- 
je bez przerwy około półtora wieku, francuski prze- 
szło 100 lat, tymczasem w Polsce monopol pełny 
wprowadzono dopiero przed półtora rokiem. Nadto 
odmienne są zupełnie warunki konsumceji, która w za- 
możnych tamtych krajach wynosi na głowę ludności: 
we Francji 1,44 kg. (w r. 1924), w Austrji ł,51 kg. 
(w r. 1928), gdy konsumcją półska, mimo, że stale 
wzrasta, daleko ma jeszcze do połowy tamtych ilości, 
w r. 1925 bowiem wynosiła tylko 0,56 kg. czyli 560 
gramów. Poważną rólę przy konsumcji odgrywa rów- 
nież sprawa tępienia szmuglu, w kłórej decydującym 
momentem jest z jednej strony konfiguracja granic, 
wywołująca łatwość lub trudność ich  strzeżenia 
(Francja i Włochy: morze i góry), z drugiej zaś stro- 
ny przyzwyczajenie ludności, która giawiłuje ku wy- 
robom, do których oddawna przywykła, choćby niele- 
galńie przywożonym. 

Wkońcu poruszyć muszę także zarzut zaniedba- 
nia uprawy tytoniu. Niestety nie został on poparty 
cyframi, tymczasem statystyka wykazuje, że uprawa 
tyłomiu w kraju stałe wzrasta, zbicry bowiem wyno- 
siły: w r. 1919 — 14,499 kg, w r. 1920 — 129,319 kg, 
w r. 1922 — 631,000 kg, w r. 1924 (nieurodzaj) 629,000 
kg, w r. 1925 — 928,000 kg. Produkcja małopolska 
w ciągu ostatnich trzech lat wyraża się cyframi: 
524,000 kg. (1928), 521,000 kg. (1924, rok nieurodzaju) 
i 651,000 kg. (r. 1925). Monopol tyteniowy zresztą 
otacza właśnie produkcję krajową szczególną opieką, 
dostarczając plantatorom bezplatnie nasienia, udzie- 
łając zaliczek, subwencjonując instytucje badające w 
prawę tytoniu, prowadząc stacje doświadczalne, wre- 
szcie płacąc premje za wzorowe wyniki i dając rol- 
nikom cenę wyższą nawet od cen płaconych za ana- 
logiczne gatunki sprowadzane z zagranicy. Jeśli mi- 
mo to dochodzimy w produkcji dopiero do pierwszego 
miljona gdy przed wojną sama Małopolska dawala 
cztery, to powodem lego są skutki wojny, a więc de- 
moralizacja ludności w stosunku do powinności wobec 
Państwa a równocześnie zniszczenie calego istnieją- 
cego przed. wojną aparatu nadzorczęga i instruktor- 
skiego, nadto zaś fakt, iż dopiero od r. 1924 zniesio- 
no stale przedtem co rok ponawiane dozwołenie u- 
prawy tytoniu na użytek własny, co ogromnie szko- 
dliwie wpływało na uprawę tytoniu dla  Monopolu. 
Nielegalną uprawę tytoniu zaczęto więc skutecznie 
zwalczać dopiero od r. 1924-g0, zarazem rozwijając 
coraz silniejszą propagandę w kierunku zachęcenia 
ludności do uprawy tytoniu, zwłaszcza ze względu 
na jej wysoką intratność dla producenta. Dalszy po 
stęp w tym kierunku jest kwestją najbliższych lat i 
nie zależy od samych tylko czynników rządowych ale 
wymaga także współdziałania ze strony społeczeń- 
stwa przedewszystkiem zaś sier zainteresowanych, t.j. 
samego rolnictwa. 

Kazimierz Ostrowski-Bełza, 
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Sytuacja walutowa uległa we wtorek naa | 


głej zmianie, Złoty trzymający się dotych- 
czas zarówno w kraju jakoteż na rynkach za- 
poziomie, 
spadł na rynku wewnętrznym o kilkanaście 
W; "gdy jeszcze w poniedzia- 
fek notowano kurs dolara na „czarnej gieł- 
dzie” 7,30 — płacono zań już we wtorek 7,44 
— 1,46 i pół, w środę zaś 7,60 — 7;80, 

Przyczyną żwyżki dolara był wzrost po- 
pyłu na walutę i dewizy na giełdzie oficjal- 
nej oraz przypadające liczne płatności Rzą- 
du i Banku Polskiego ec ich wierzycieli 
zagranicznych, Obroty pozągiełdowe — mij- 
nimalne podczas stabilizacji złotego — od- 
żyły znowu, Spekulanci zawodowi zajęli je- 
dnak: naogół stanowisko wyczekujące, śle- 
dząc pilnie politykę Rządu i Banku Polskie- 
go i starając się dociec, po jakiej linji wy- 
tycznej ona kroczyć będzie. Jedni z nich 
usiłują pomimo wszystko dowieść, że kurs 
dolara ma być ustabilizowany na poziomie 
7,30. Drudzy twierdzą, że w związku z wy- 
sokim kursu złotego zmniejszy się nasz wy» 
wóz, wobec czego przestaną wpływać walu- 
ty z eksportu — co spowoduje ponownie za- 
łamanie się kursu złotego. lnni wreszcie u- 
ważają, że waluta nasza może dojść do pa- 
rytetu (5,18 i pół za 1 dolar). 

Ostatnie przypuszczenie oparte jest po 
części na oświadczeniu p. Ministra Zdzie- 
chowskiego, który wyraził chęć dążenia do 
stabilizacji złotego, w ten sposób, aby w 
miarę poprawy jego: kursu, ceny spadły w 
odpowiednim stosunku —. przygotowijąc 
grunt do powrotu złotego do parytetu, 

Sfery finansowe odnoszą się do tego 
jektu pP Miatstra Skarbu z pewną AiR 
Twierdzą bowiem, że pjeniądz pełnowarto- 
ściowy wprawdzie — ale nieoparty na po- 
zytywnych zabezpieczeniach, a przytem ma- 
ło dostosowany do potrzeb * gospodarczych 
kraju — stanowi poniekąd dla nas pewne 
niebezpieczeństwo. Wysoki kurs złotego 
bowiem, może wpłynąć nawet przy pewnem 
obniżeniu cen wewnętrznych, na poważne 
ograniczenie naszego eksportu — obecnie 
głównego źródła dopływu walut zagranicz- 
nych do Banku Polskiego. : 

Na giełdzie akcyjnej panował w tygodniu 
ubiegłym w dalszym. ciągu nastrój ożywiony. 
Obroty z dnia na dzień się zwiększały — 
kursy rosły. Tranzakcje miały jednak cha- 
rakter bądźto interwencyjny (banki rządowe 
i niektóre pry: też czysto spe- 
kulacyjny (kulisa). 

Publiczność natomiast, 


nauczona smut- 


nem doświadczeniem minionych czasów — 


zleceń giełdowych nie dawała, Dzięki cią- 
głym zakupom ze strony banków i kulisy, 
przerywanych od czasu do czasu realizacją 
zysków — zdołały główniejsze efekty osiąg- 
nąć dalszą zwyżkę, Sfery giełdowe są na- 
ogół optymistyczne. Wierzą one w popra- 
wę stosunków. gospodarczych już wtedy, kie 
dy dopiero zaczynają się wyłaniać z obec- 
nego chaosu niepewne jeszcze zresztą mo- 
żliwości povrawy. Giełda pokłada wielkie 
nadzieje w rezultatach pertraktacji o poży- 
czkę zagraniczną, a wyjazd p. Ministra Klar 
nera do Medjołanu w sprawie zmiany daw- 
nej umowy z Banca Commerciale — w razie 
otrzymania pożyczki z Bankers Trustu — 
uważa za poważny motyw do zakupu papie- 
rów przemysłowych, 

Ażeby utrwalić obecny ożywiony nastrój 
na giełdzie akcyjnej — noszą się podobno sie 
ry oficjalne z zamiarem obniżenia opłaty 
stemplowej od obrotu giełdowego; firma han- 
dlowa płaci bowiem dzisiaj 8 0/00 stempla 
od każdej tranzakcji, 2 0/00 kuriażu od ope- 
racji do 1000 złotych i 1 i pół 0/00 ponad tę 
sumę. Tak wygórowane opłaty nietylko, że 
nie przynoszą korzyści skarbowi, ale nawet 
poważną stratę w postaci zmniejszenia się 
wpływu z obrotów. 

Dalszym czynnikiem, któryby przyczynił 
się do stałego ożywienia giełdy, byłoby wpro- 
wadzenie transakcyj premjowych i termino- 
wych, które cieszyły się przed wojną wiel- 
kiem powodzeniem, z powodu licznych ko- 
rzyści i przywilejów, jakie dawały zarówno 
poszczególnym osobom jako też giełdzie. W 
czasach inflacyjnych przeprowadzano u nas 
interesy tego rodzaju tylko w obrotach poza- 
giełdowych — narażając siłą rzeczy Skarb 
państwa na stratę podatku stemplowego. Na 
giełdach europejskich i amerykańskich sta- 
nowią tr cje terminowe poważną część 
ogółu operacji. 

Przejście do przyjętych na rynkach ob- 
cych form zawieranią tranzakcyj ożywiłoby 
stanowczo zebrania giełdowe — zaintereso- 
wałoby szersze warstwy publiczności i wzmo 
gło ruch w przedsiębiorstwach bankowych, 

Sprawa pożyczki zagranicznej Bankers 
Trustu utkwiła narazie na martwym punkcie; 
koła rządowe spodziewają się konkretnej od- 
powiedzi dopiero około 8 marca. Dochodzą 
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Czy grozi nam spadek produkcji rolnictwa? 


15-g0 ubiegłego miesiąca grono posłów z 


różnych klubów reprezentujących interesy 
‘rolnictwa wystąpiło na posiedzeniu Sejmu z 


wnioskiem nagłym w sprawie środków dła 
zapobieżenia grożącemu zmniejszeniu zasto- 
sowania nawozów sztucznych, W- uzasadnie- 
niu przytoczono liczby i wyciągnięte z nich 
wnioski dotyczące użycia nawozów. Polska 
zużyła w 1925 roku 530.145 tonn nawozów, 
powodujących wzrost plonu żyta o 781 tysię- 
cy tonn, a więc więcej niż wynosi nadwyżka 
ponad własne potrzeby kraju. W 1926 roku 


| 


użycie nawozów zapowiada się w drobnej za- | 


ledwie części zeszłorocznego, które było i tak 
jeszcze dalekiem od przedwojennego, co gro- 
zi Polsce przesunięciem do szeregu krajów 
importujących zboże. Nie leży to w intere- 
sie konsumentą w równej mierze, jak nie le- 
ży w interesie rolnika, gdyż przy nadprodi- 
kcji zboża u nas cena jego kształtuje się we- 
dług cen światowych z potrąceniem kosztów 
handlowych i transportu, przy braku zaś 
składa się z zsumowanych wszystkich tych 
pozycyj. 
l š * * 
Zagadnienie nawozowe, nawiązane 
Spostrzeżenia, że prawie nikt nie zamawia 
nawozów na sezon wiosenny, jest częścią O= 
brazu zbliżającej się katastrofy rolnictwa, 
które jaskrawością swą i wyrazistością wybi- 
ja się na pierwszy plan i staje się dostępne 
zrozumieniu nielachowego ogółu. Ale nie 
jest ono — oczywiście — jedynem, absorbu- 
jącem uwagę bezpośrednio interesowanych. 
Już w motywacji wniosku z 15 stycznia, wy- 
żej tylko częściowo streszczonej, dotknięto 
szeregu bolączek, wykraczających poza ramy 
tego zagadnienia. Są one w każdym czasie 
i w każdym miejscu przedmiotem rozmów i 
roztrząsań pomiędzy rolnikami, W rozmo- 
wach prowadzonych lub wysłuchanych w wa- 
gonie kolejowym, czy przy restauracyjnym 


stole, gdzie zdarzy się spotkać panów o wiej- 


skim typie, wybijają się słowa niechęci i skar- 
gi na obdłużenie, na wyczerpanie zasobów $0- 
tówki i zboża, z konieczności za wcześnie i za 
tanio sprzedanego; na trudności zdobycia ka- 
pitałów obrotowych; na krótkie terminy i wy- 
sokie oprocentowanie kredytów, które, nawet 
najtańsze, pochodzące z Banku Gospodar- 
stwa. Krajowego, po doliczeniu kosztów mają 
dochodzić do 3 procent miesięcznie, a więc 
dwukrotnie więcej niż w najkorzystniejszych 
warunkach mógł kiedykolwiek  łacić rolnik, 
choćby z wyrzeczeniem się ; na uciążli- 
we i niedogodnie rozłożone raty podatków 


„skarbowych i komunalnych; na wysoką i nie- 


ustaloną, bo zależną od wahań kursu walut, 
cenę kupnych środków produkcji — w szcze- 
gólności nawozów; na niską i nigdy nie pew- 
ną, bo sztucznie obniżaną w źle pojętym inte- 
zesie konsumenta cenę ziemiopłodów... Takie 
wyrwane z rozmów zdania, za trudne, nieste- 
ty, do podania w cudzysłowie, grzeszą może 
nieścisłością albo przesadą, lecz nie zasługu- 
ją na zlekceważenie, bo ogólne wrażenie, ja- 
kie pozostawiają, zgodne jest z wynikami me- 
todycznego i źródłowego badania sytuacji, 
ieś jest w obliczu katastrofy. Wieś u- 
pada pod ciężarem opodatkowania i oprocen- 
towania kapitału obrotowego, uzyskiwanego 
w formie kredytu wekslowego. Wieś otrzy- 
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jednak słuchy, że grupa amerykańska zażą- 
dała przedłużenia terminu opcji, ponieważ 
mie może wywiązać się do marca ze swego 
zadania. 

Bank Polski spłacił z początkiem lutego 
prócz zobowiązań swych* z tytułu likwidacji 
reportów — jeszcze pozatem wielk. część 
kredytów interwencyjnych, zaciągniętych 
przez Rząd p. Grabskiego w Federal Reser- 
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ve Banku w New-Jorku i Irving Columbia. ` 


Rząd uregulował pozatem i reguluje wielką 
ilość zobowiązań firm przemysłowych i han- 
dlowych z tytułu wydanych śwarancyj, Je- 
dną z największych płatności jest przypada- 
jąca na 15-go luteśo suma 500,000 f. szt. sta- 
nowiąca połowę pożyczki, zaciąśniętej w lip- 
cu w roku przez T-wo „Kooprolna” w ban- 
kach londyńskich. 

Instytucja Emisyjna uzyskała natomiast w 
banku angielskim nową pożyczkę w kwocie 
1.000.000 f. szt, pod zastaw złota. Kredyt ten 
jednak stanowić będzie żelazną rezerwę i 
Bank Polski korzystać z niego będzie tylko 
w nagłej potrzebie. 

Ogólny dług państwa wynosi podług ostat 
niego obliczenia 351.5 milj. dolarów; w ciągu 
roku 1925 wzrósł on o 11 milj, dolarów. W 
budżecie suma długów przeliczona jest na 
złote i wynosi przy kursie 6.50 za jednego 
dolara, 2 miljardy 900 miljonów złoych. Z 
sumy tej przypada 2,668,000.000 złotych na 
długi zewnętrzne, 232,000,000 złotych na we- 
wnętrzne (pożyczki, bilety skarbowe, długi 


Skarbu Państwa w Banku Polskim, etc.). 
Awil 
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muje niskie ceny za produkt drogo wytwo. 
rzómy, „Rolnictwo nie może pracować bez 
zysku” brzmi tytuł artykułu w „Gazecie Rol- 
niczej”. „Jak prowadzić dzisiaj nasze gospo- 
darstwa — by mieć dochód?“ zadaje w swej 
odezwie do stowarzyszonych pytanie Central 
ne Towarzystwo Rolnicze, by szukać na nie 
odpowiedzi na najbliższem zebraniu. 
Niewątpliwie wszystko będzie zrobione, 
ażeby usprawnić warsztaty stosownie do prze 
myślanych i sprawdzonych wytycznych, ja- 
kie przodujące w rolnictwie umysły wskażą, 
Ale wszyscy © tem wiedzą, i mówi się o tem 
i pisze, że są dwie kategorje przeszkód do u- 
zyskania zysku z gospodarstwą rolnego: we- 
wnętrzne ij zewnętrzne. Pierwsze jest w mū- 
cy rolnika usunąć — drugie zależą od innych 
czynników. Oczekujemy od nich zrozumie= 
nia i dobrej woli. Pod grozą nieobliczalnych 
konsekwencyj muszą stworzyć warunki po 
temu, aby producent miał podnietę do stoso- 


'wania kosztownych, ale wydajniejszych me- 


tod intensywnych: muszą wytworzyć atmos- 
ferę przychylną zrozumieniu, że tą podnietą 
jest dochód. A jednocześnie musi się foz- 
wiać legenda o nadmiernych korzyściach rol- 
nika, pokutująca wśród miejskiej ludności o- 
płacającej olbrzymim odsetkiem ceny naby- 
wanego produktu wiejskiego długą drogę jego 
ze WSL Ri 

Złe czasy odczuwa przedewszystkiem wię: 
kszy warsztat rolny, ale to nie znaczy, aby 
chłop czuł się dobrze. Na jego goSpodarce 
ciężar rozkłada się inaczej, ale dolega mu ró- 
wnież bardzo, a wagę tego faktu należy oce- 
niać pod kątem widzenia także i siły konsum- 
cyjnej mas wiejskich. 

Rolnictwo stoi w przededniu ruiny, jeśli 
nie nastąpi ratunek prędki i stanowczy. Spo- 
łeczeństwo musi rozumieć, że ruina rolnictwa 
to dla Polski ruina budżetu państwowego o- 
raz biłansu handlowego i drożyzna w kraju 
na długi czas. Bo zrujnowany warsztat rol- 
ny nie może być przywrócony do pełnej zdol- 
ności wytwórczej z dnia na dzień. To nie jest 
kwestja tylko wkładu pracy i kapitału: po- 
stawienia choćby całkiem nowych budynków 
i sprawienia inwentarza. Tu jeszcze trzeba 
cierpliwego, długoletniego ujarzmiaąnia sił 
przyrody, aby zechciały służyć wytwórczości, 
Nie jak w przemyśle, który może wstrzymać 
ruch fabryki i znów w dowolnym momencie 
ją mić; tu musi być ciągłość, albo w 
razie przerwy rozpoczynanie od początku, — 
Produkcja rolna wymaga ustalenia eko- 
nomicznych warunków rozwoju, ażeby mo- 
gła cały wysiłek poświęcić wyzyskaniu na- 
turalnych, 


* 


* * 


Z wypowiedzeń się przedstawicieli rolni» 
ctwa wynika, że za najbardziej pilne potrze- 
by jego, od których zaspokojenia zależy pro- 
dukcyjność warsztatów rolnych już w naj- 
bliższej przyszłości, należy uważać zdjęcie 
z „wojennego pokolenia“ ciężarów długów 
przez wznowienie kredytu długoterminowego 
i konwersję zobowiązań krótkoterminowych; 
zapewnienie opłacalności racjonalnych ną- 
kładów przez stałe udostępnienie produktom 
rolnym (zbożu) rynków światowych i cen 
światowych, co jest do osiągnięcia przez za- 
niechanie systemu zakazów wywozu i przez 
odpowiednią politykę traktatową; ulżenie 
śniotącego ciężaru opodatkowania, — choćby 
tylko przez zmiany w systemie, — i skutków 
prawodawstwa socjalnego. 


J 


c 
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Sucha wzmianka kronikarska podaje do 
powszechnej wiadomości, że pod przewodni- 
ctwem ministra rolnictwa odbyła się w dru- 
giej połowie stycznia przy udziale przedsta- 
wicieli instytucji finansowych, organizacji rol- 
niczych i rolniczo-handlowych narada, po- 
święcona sprawie sfinansowania akcji dostar- 
czania rolnictwu nawozów sztucznych. 


Czekajmy, co będzie dalej. 
E. Dzierzbicki. 


Jeden adres 


osoby, która mogłaby zainteresować się 
okazowym numerem „Prawdy“ napisany 


na odwrotnej stronie przekazu P. K, O. 
przy wpłacaniu prenumeraty, będzie dla 
nas najlepszym dowodem uznania i sym- 
patji. 

Niechaj nikt nie zapomni o tem! 


Talent to jest taki ptak, który się gnież= 
dzi, gdzie mu się podoba: raz w dzikiej pit 
szczy, drugi raz w strzyżonym ogrodzie. 

(Sienkiewicz.) 


 Hektorów 


 Ślubowaliśmy wówczas, że nigdy już na nie- 


Wobec ogromnego rozpowszechnienia sa 
mochodu, jako codzienego środka komunika- 


. cji, także i w naszym kraju, wielu zaintere- 


suje się uwagami wybitnego znawcy automo- 


bilizmu na temat wypadków samochodowych . 


i ich przyczyn, 
Uwagi te podajemy za jednym z francus- 
kich miesięczników. 


bd z LJ 


Si to w lecie 1925 roku, Dłużej niż 


tydzień jeździliśmy już samochodem po ca- 


łym kraju Początkowo mieliśmy zamiar 


prostą drogą pojechać z Paryża do Holandii... 


ale w drodze odkryliśmy osobliwą przyjem- 
ność; wędrówkę bez celu i planu — jazdę 
po każdej napotkanej dobrej drodze, bez, spo 
ślądania na drogowskazy i słupy kilometro- 
we. Od tej chwili włóczyliśmy się, nie wie- 
dząc nigdy rano, gdzie wieczorem zatrzyma- 
ją się nasze sześćdziesiąt koni, Ten nowo- 
czesny romantyzm szosowy i samochodowy 
pobudzał mas do improwizacyj tak fantasty- 
cznych i dziwacznych, jakie tylko młodość 
mogłaby wynaleźć... Sypialiśmy niekiedy 
w jakiejś zakazanej, deskami zabitej wios- 
czynie, rano budziło nas pianie kogutów i 
świergot jaskółek, piliśmy mleko prosto z u- 
doju i czuliśmy się cudownie sielsko — flir- 
towaliśmy -z dziewczynami wiejskiemi, wy- 
chwalali życie na łonie natury i zapewnialiś- 
my się nawzajem, że nigdy do miasta nie 
wrócimy.. a kilka godzin później siedzie- 
liśmy na werandzie hotelu luksusowego w ja 
kiejś miejscowości kąpielowej.. popołudniu 
leżąc na ziemi w jakiemś pustkowiu słucha- 
liśmy ciszy i patrzyli w niebo, A najpięk- 
niejsze były jazdy nocą, w ciemnościach, 
gdy światło reflektorów, pędziło przed na- 
mi, jak upiorna słora gończa... 

Wtedy noga coraz silniej naciskała pedał 
gazownika, ręce mocniej przywierały do ko- 
ła, jak czające się koty z wyciągniętymi szyja 
mi i szeroko otwartymi oczyma siedzieliśmy 
wszyscy przysunięci do siebie. Igła na ze- 
garze szybkości w delikatnych  drganiach 
posuwała się na prawo... coraz bardziej na 
prawo — huk motoru przechodził w meta- 
liczny śpiew.. Pędziliśmy, oczarowani za- 
wrotną szybkością, jak blade straszydło w 


- ciemnościach... 


Droga skręcała na prawo i biegła równo- 
legie wzdłuż nasypu kolejowego. Szyny na 
krótkiej przestrzeni błyszczały matowo — 
w dali migotało czerwone światło latarni na 
ostatnim wagonie. 

Musimy dopędzić kurjerski pociąg. Po- 
częliśmy zbliżać się stopniowo i wreszcie 
zrównaliśmy się z nim, Zaczął się piekielny 
wyścig. Pędziliśmy pełnym gazem i zaczę- 
liśmy pociąg wyprzedzać, Naraz nasyp ko- 
lejowy stał się niższy. W krąg światła re- 
skoczył nowy zakręt i rampa. 
Kiika metrów za zakrętem tor kolejowy nie- 
oczekiwanie przecinał drogę. Zderzenie by- 
ło nieuniknione. Zgrzytnął czterokołowy 
hamulec całą siłą szarpnięty — jak zwierz 
śmiertelnie raniony skręcił się nasz wóz 
w poprzek drogi i w ostatniej chwili wpadł 
na rolę. Koła zaryły się w miękkiej ziemi, 
wóz gwałtownie się nachylił, wyrzucając nas 
jak z procy — ugrzązł jednak i nie przewró- 
cił się, i 3 

Kilka zwichnięć i zgnieceń... śmiertelnie 
bladzi stwierdziliśmy, że pozatem wszystkie 
nasze członki są całe, Wóz tylko ucierpiał, 
Wachlarze odprute, jedno koło zdarte, oś 
złamana, chłodnica rozbita., ale to można 
przeboleć — koszty pokryje asekuracja. 
znanej drodze wyścigów urządzać nie bę- 
dziemy. 


k $ + 


Cyfra „100" na zegarze szybkości ma w 
sobie jakiś tajemniczy i tragiczny urok. Po- 
łowę wszystkich wypadków samochodowych 
można zapisać na jej rachunek. Zwykła 


Ceny ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzie- 
li się na 4 szpalty. 


Redaktor i wydawca: Paweł Zielina. 
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„PRA WD A" 


WYPADKI SAMOCHODOWE 


codzienna wiadomość kronikarska; „Z po- 
wodu uszkodzenia kierownika, samochód 
p. X. rozbił się o drzewo przydrożne... itd,” 
jest zawsze — gdy chodzi o przyczynę wy- 
padku — niedorzeczną i naiwną. „Uszko- 
dzenie kierownika" albo — jak często pi- 
szą reporterzy „odmówienie posłuszeństwa 
przez kierownice", należy do najrzadziej spo 
tykanych uszkodzeń samochodwych, Wyda 
rza się to prawie tylko w fantazji reporte- 
rów, i można śmiało w ten sposób zakwalifi- 
kować każdą taką wiadomość w opisie wy- 
padku samochodowego. 


Nowoczesny samochód jest PE pe 
wny w użyciu. Na sto wypadków co naj- 
mniej 99 wydarza się z winy prowadzącego, 
Nie samochód zawiódł, lecz kierowca, któ- 
ry nie wiedział, czego wolno mu wymagać 
od wozu, Oczywiście, są wypadki, w któ- 
rych kierowca winy nie ponosi. Jeżeli np. 
olbrzymi pies znienacka z jakiegoś ukrycia 
skoczy pod koła, to i najdoświadczeńszy kie- 
rowca może znaleźć się w rowie, albo gdy 
jakiś pieszy w ostatniej chwili przed koła- 
mi chce przebiec na drugą stronę ulicy i 
trzeba wszystkie hamulce puścić w ruch, by 
szybko mknący wóz wstrzymać, to jest bar- 
dzo prawdopodobne że roztrzaska. się głową 
szybę, chroniąca od wiatru i wyglądać się 
będzie jak po pojedynku na szable, 


Jazda na szosie jest nauką, której nie 
zdobywa się na zasadzie świadectwa jazdy, 
wystawionego przez władzę, I błędnem jest 
mniemanie laików, że trudniejszą jest jazda 
w ruchliwem mieście, W mieście obowiązu 
ją pewne nory szybkości, które pozwalają 
samochód bez większych wstrząśnień zaha- 
mować na przestrzeni kilku metrów. Nie- 
bezpieczną jest tylko jazda po mokrym as- 
faltowym bruku, Wóz zahamowany zaczy- 
na się zwykle ślizgać, przyczem łatwo jest 
złamać koło lub oś albo skończyć jazdę pod 
słupem latarni, Gdy ulica jest ożywiona 
łatwo wtedy o zderzenie z innymi wehiku- 
lami, Zakręty na mokrym bruku asfalto- 
wym nigdy nie mogą być dość ostrożnie 
przejeżdżane, 


> žá š 
Ciężkie wypadki, pociągające za: sobą 
śmierć ludzi, zdarzają się wyłącznie na szo- 


z dnia 14 lutego 1926 r. 


sach. Samochód, który, pędzi z szybkością 
100 km, na godzinę posiada tak olbrzymią 
siłę rozpędową, że nawet najsilniej zahamo- 
wany, nie zatrzyma się prędzej niż przebiegł 
szy jeszcze 50 metrów, Proszę sobie teraz 
wyobrazić, że za nieprzejrzystym zakrętem 
znajduje się rampa kolejowa lub w inny spo- 
sób zamknięta dalsza droga ałbo w nocy 
chłopski wóz bez latarni i w dodatku jadący 
fałszywą stroną. O tragiczne zakończenie nie 
trudno, 

Najpospolitszą przyczyną wypadków RA 
wymijanie jadącego na przedzie pojazdu na 
wąskich drogach. Są kierowcy, którzy nie 
zniosą przed sobą innego samochodu w tym 
samym kierunku jadącego. Pełnym gazem 
pędzą za nim, aby go wyminąć. Gdy ten 
drugi spotrzeże to, przyjmuje zwykle wy- 
ścig. I jeżeli jadący z lewej strony pizy wy- 
mijaniu omyli się tylko o 10 centymetrów to 
lewymi kołami zjeżdża na nieubitą twardą 
ścieżkę wzdłuż drogi i jeśli natychmiast nie 
zdoła wyrwać kół na twardą drogę — to le- 
we kóła mając do pokonania silniejszy opór 
zośtają jakby zahamowane, wóz przekręca 
się i przewraca, A jeśli niema na skraju 
drogi takiej ścieżki, to są kamienie, drzewa 
lub słupy telegraficzne, 

Im prędzej samochód się porusza, tem 
silniej odczuwa się wszelkie nierówności dro 
gi i kierowca musi całą siłę i całą uwagę sku 
pić, by wóz nie zeskoczył z drogi., Sekunda 
nieuwagi wystarczyła nieraz w thiich wa- 
runkach, aby jazda skończyła się w straszli- 
wy sposób. 

PRES 

Niebezpieczne są na drodze większe zwie 
rzęta, Zderzenie z dużym psem lub świnią 
albo cielęciem może skończyć się śmier- 
telnie, 

Na skutek takiego zderzenia wylatują 
zwykle siedzący w tyle wozu i zabijają się 
lub łamią członki, Zwłaszcza w nocy zda- 
rzają się takie wypadki, gdy zwierzęta ośle- 
pione światłem reflektorów  ogłupiałe stoją 
ną środku drogi. 


Ogloszenie. 


IV Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi, podaje do ogólnej 
wiadomości, że w Łodzi dnia 23 lutego r. b, pomiędzy godziną 10-tą rano a 4 pp. 
odbędą się publiczne sprzedaże z licytacji zajętych ruchomości u następujących dłużników 


skarbowych. 
1. Altman Icek, Północna 5: 100 tuzinów 
skarpetek. 
2. Berger Hersz i Dąb Abram, Nowomiej- 
ska 17; tkanina bawełniana, 
3. Biederman Izrael, Podrzeczna 10: 140 
klg, świec. 
4, Brzozowski F., Kilińskiego 5: wyroby 
koszykarskie, 
5, Bauman Dawid, Ppmorska 14: 600 bu- 
telek wódki. 
6. Cytryn M. L., Brzezińska 50; 80 worków 
kleju, 
1. Cajtak Berek, Nowomiejska *: meble. 
8. Dresler A., Kościelna 3: towary kolo- 
njalne, 
9, Fuks Mordka, Aleksandryjska 8; olej 


maszynowy soda i meble, 


10. Federman M., Kościelna 6: towary ko- 
lonjalne, 

11, Florczak K., Brzeińska 126: meble, 

12. Fangrat Jan, Brzezińska 15: 10 wor- 
ków mąki, 

13. Fiszer N, Wschodnia 6: meble. 

14. Feldman W., Zachodnia 26: meble. 

15. Frydman L., Wschodnia 22; pianino. 

16. Grynszpanholc M., Północna 6: maszy- 
na do szycia i meble, 

17. Grinbal Mindla, St. Rynek 6: meble. 

18, Goździk Benjamin, Północna 4; tkanina 
bawełniana, 

19, Grinblat L., St. Rynek 10: towary kolo- 
njalne, 


20, Grau F., Zgierska 21: meble, 


21, Gliksman Sz., Brzezińska 2: meble. 

22. Gordon M., Łagiewnicka 23; meble. 

23. Giske D., Północna 25: meble,. 

24. Iwankowicer Ch. A., Kościelna 6: owo- 
ce suszone i towary kolonjalne. 

25. Krakowski Ch., St, Rynek 13: © beczek 
śledzi. 

26. Krajcer I, Kozytówie 2; 300 stóp chro- 
mu, 

27. Lenkowski I, SŁ Rynek 3; 50 garnitu- 
rów. 

28, Najfeld D., Północna 13: chustki i koł- 
dry. | 

29, Srenkman S., Łagiewnicka 7; maszyna 
do szycia i meble, 

30. Szatan F., Południowa 25; meble. 

31. Trzepke Al, PL Wolności 9: 300 bute- 
lek wódki. 

32. Tatarczyk Uszer, Północna 19: 15 wor- 
ków mąki. 

33. Tencer Mendel, Nowomiejska 15: 100 
chustek. 

34, Tenenblum, Malarczyk i Dudek, Piotr- 
kowska 58: 8 sztak tow. półwełnianego. 

35. Węgrowski Samuel, St. Rynek 14: 10 
beczek śledzi. 

36. Zajdenwurm Chaja, Północna 5: 50 tuz. 
pończoch, 

37. Blumenfeld I, Nowomiejska 11: galan- 
terja. 


Zasekwestrowane ruchomości obejrzeć można w dniu sprzedaży na miejscu licytacyj. 


Łódź;,.dnia 13 lutego 1926 r. 


Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 
milimetr wysokości w jednej szpalcie. 


Naczelnik Urzędu: (—) JASIŃSKI. 


Ogłoszenia w tekście 40 groszy za 1 mi- 
limetr wysokości w jednej szpalcie. 
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Gdy p. X., który przed kwartałem kupił 
sobie oda lub silny motocykl, opowia- 
da swoim znajomym, że jechał z największą 
szybkością 110 klm. na godzinę, a z prze- 
ciętną szybkością 80 klm., że 'z szybkością 
75 klm. brał zakręty, i t. p. bujdy automobi- 
lowe — można spokojnie uśmiać się z takie- 
go gadania i z tych co w to wierzą, Nikt 
tak nie łże jak automobilista, opowiadający 
o szybkościach. Jeżeli samochód zdolny do 
szybkości 120 kłm. na godzinę odbywa dłuż- 
szą drogę, robiąc przeciętnie na godzinę 60 
klm., to jest to już wysiłek godny podziwu 
i uznania, 

Ludzie, którzy opowiadają, że AEEA 
więcej na dłuższej przestrzeni, zasługują na 
to, by donieść o nich policji, bo z pewnością 
pomijając wszelkie przepisy  przejeżdżali 
wsie i małe miasteczka w tempie wzbronio- 


nem i igrali z życiem własnem, jadących i 
ludności. 

M, E. Remarque, 
SIES E N N 


Prosimy 0 wpłaca- 
nie prenumeraty. 
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Rsiegu zażaleń 


Na wyrażone z wielu stron propozycje i 
prośby, redakcja „PRAWDY“ postanowiła 
otworzyć stałą Ap Ai zatytułowaną ,„KSIĘ- 
GA ZAŻALEŃ" 


Wszyscy ŁAN: co to jest księga zaża- 
leń, W dawnych dobrych czasach wyłożona 
była na każdej stacji kolejowej, w każdym 
urzędzie, stykającym się z szeroką publicz- 
nością a także w instytucjach publicznych i 
prywatnych, 


Każdy z publiczności który spostrzegł ja- 
kąś niewłaściwość, lub doznał krzywdy w o- 


bejściu się z nim ze strony przedstawicieli 


danej instytucji, opisywał wypadek w księ- 
dze zażaleń. Księga co pewien czas prze- 
glądana była przez czynniki kontrolujące lub 
nadzorcze i każda skarga sumiennie była roz- 
patrywana. 

Dziś pożyteczna ta instytucja została cał- 
kowicie zaniedbana. Książka zażaleń fu i otb- 
dzie spoczywa jeszcze w jakiejś szafce — 
ale klucze od szaiki dawno zaginęły. Niko- 
mu zresztą na myśl nie przyjdzie zaglądać 
do niej — i dlatego nikt nic tam nie zapisuje. 


Pragnęlibyśmy wskrzesić pożyteczną tra- 
dycję księgi zażaleń. Zapraszamy przeto czy 
telników naszych do wykorzystania sposobno 
ści i publikowania niewłaściwości i oczywi- 
stych głupstw, jakie napotykają ku swemu 
oburzeniu na każdym kroku w życiu codzien- 
nym. 

Pisać należy treściwie í zwięźle, 
wywodów osobistych nikt nie lubi 


Długich 


czytać, 


„Prawda“ docierając do kilkuset miejsco- 
wości w Połsce jest jednym z nielicznych or- 
ganów prasy polskiej, który taką „KSIĘGĘ 
ZAŻALEŃ" może uczynić skuteczną trybu- 
ną dla walki z nonsensami, zatruwającemi 
życie i zjadającemi czas obywateli. 


Pierwszorzędny krawiec męski przyjmuje 
różne obstalunki z powierzonego 
i własnego materjału. 


Wykonywa solidnie z GR dodatkami. 
Ceny najniższe. Ceny najniższe. 


G. Rewizorski 


Łóńź, ulica Fiafriiowska 18, 


Proszę się POZERORAĆ, 


Drobne 10 groszy za wyraz 


Odbito w Drukarni Państwowej, Piotrkowska 85 


